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Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

_jgakł dem Spółki W ydawniczej „Słowa Polskiego".

Stan zamieszania.
Równocześnie prawic tak francuskh. jak i «i- 

•■eiska polityka wschodnia poniosły klęskę. Upadek 
'/.angia zmusza paryski, upadek Yanizelosa londyński 
ffabinei do wykonania zasadniczego zwrotu, do porzucę 
kie radykalnie dotychczasowych linji politycznych 
działań na Wschodzie a nawet po części i celów.

Francja w sprawie rosyjskiej przechyla się wyra 
-nte ku zwalczanemu przez nią dotąd stanowisku an­
ielskiemu; gotowa jest uznać sowiety jako faktycz­
ny rząd rosyjski i nawiązać z nim stosunki handlowe.
•‘ U więc upadek Wrangła stworzył warunki, któi e czy 
faą możUwem uzgodnienie tak sprzecznego dotąd fran 
tuskiego i angielskiego punktu widzenia.

Wielki natomiast Brytania w  spiawie tureckiej 
frzccnyla się wyraźnie ku zwalczanemu przez nią ao- 
Vd stanowisku francuskiemu; gotowa jest- podjąć wo 
J*c Turcji politykę porozumienia. Upadek zresztą 
Wrangla w związku z upadkiem YenRelosa, stwarza 
6a wschodzia położenie bezpośrednio groźniejsze dla 
Afglji niż dla Francji. Wobec ścisłych związków łą- 
Cjtąc3'ch Rosję sowiecka z klmalistami i całym aniy- 
flngie!skim ruchem muzułmańskim, tak niebezpiecznym 
dla stanowiska Wielkiej Brytanji na Wschodzie, — 
klęski* W rangi a jest tryumfem tureckich nacjonali­
stów, sojuszników Rosji i ogroitmem ich wzmożeniem.
, wożenie to jest tern większe, że lównocześnie 

skutkiem upadku Vcmzelosa Lloyd Oeorge nie będzie 
l̂ógł dalej armią grecką bronić traktatu w Seyres i 

wojować z lremalistami.
Upadek więc Venizelosa i WrangP, klęska sprze 

^Jch z sobą polityk wschodnich francuskiej i angicl 
skiej |est w ê| etr^vih tym czynnikiem, który zbliża 
30 siebie gabinety paryski i londyński, pozwala im 
1 nakazuje stworzyć podstawy trwałego porozutnie-

ustalić je-den wspóBry punkt widzenia.
. " To jest zadaniem konferencji londyńskiej. Z prze- 
Negń dotychczasowego jej obnad wybija się już wy­
rżnie kierunek, w którym dokonuje się to ujeanolice- 
tie i ujednostajnienie nowej polityki wschodniej 
tntenty.

Jasnem jest przedewszystkicm, że wbrew wszel­
kim pozorom zewnętrznym, jak traktowanie z Ro­
sją sowiecką o układy handlowe, jak deklarowanie, 
-e się uzna-e sowiety faktycznym rządem rosyjskim 

liowa uzgodniona polityka wschodnia ententy zmie 
f*ać będzie do zniesienia Rosji sowieckiej, że w miej.
, cu dotychczasowego koki-'-łowania w przecie ieństwie 
'o  Francji przez Angiję Rosji sowieckiej nastąpi ko- 
k.etowanie muzułmańskiego wschodu.

Dla tej nr.-wej polityki iedn-nia sobie Turcji po­
kroi Konstantyna na tron grecki jest wręcz potrzebny 
Umożliwi on entenc^e poczynienie Turcii kosztem zac 
Ryczy Venizeh>sa poważnych ustępstw, ułatwi pacy­
fikację Malej Azji, stw czy warunki dla zabiegów raa- 
ktcych wysunąć nacjonalistyczny ruch turecki z nienu 
turalnych uścisków rosyjskiego bilszewtemu.

Rządy nad Grecją przejdą za zgodą ententy w 
tęce obozu germanofilskiego, Konstantyn wróci z po- 
rCki angielskiej na tron artenski, aby pomniejsayć Cłre 
tję Venizelośa.

Francja ustąpi tu ze swego stanowiska r !eprzejc- 
dan;c wrogiego Niemcom, Anglia zajmie stanowisko 
bezwzględnie wrogie sowietom. Ta najogólniejsza za 
sada, k ora zbliży sprzeczne z sobą dotąd angielski 
i francuski punkt widicnja brzmi: wyrzec się ruiny 
Niemiec dla zniszczenia Rosji sowieckiej. Anglia ofia 
ruje wiele ze sw ych zdebyczy i zamierzeń na Błi- 
akim Wschodzie, Francja — w Europie ś.odkowej.

Stan zamieszania, jakie wytworzyła równoczesna 
klęska Wrangla i Venizelosa ma się ku końcowi. Po' 
Ostaje na konferencji bmdyńskiej nowy polityczny 
front ententy na wschodzie, jest wiele o^nat że będzie 
to front stanowczo aetysowiecki oparty na polityce 
Pojednauii nietylko z nacjonalizmem tureckim, ale z 
Niemcami.

Stad niebezpieczeństwo dla Śląska. Trudno o dra 
styczniejsizy jegp pokaz aniżeli fakt pojawienia się rap- 
tej* na lamach prasy nazwiska gen. Bermonds-Awi-
lc-wa.i >‘go planu M^rłzowJBi* AF*tji arty^ol- 1

szewickiej w Niemczech, przyr pomocy Niemiec ped 
pat-onatem ententy.

Niemcy — każdej chwili mogące stać się monar- 
chiczne — ponav/iają ofertę: złagodzenie traktatu wei- 
salskiego tj. zostawienie im Śląska — a podejmą likwi­
dację Rosji sowieckiej. Dla poparcia jej ponawiają 
groźbę, głoszoną otwarcie w parlamencie — wspólna 
akcja wojenna z Rosją sowiecką nad Renem.

Śląsk jest zagrożony, zbliżenie angielskiego i fran

cuskiego punku; widzenia na sprawy wschodu 
ułatwi nam plebiscytu Śląskiego, a po wygraniu stw'ó 
rży niebezpieczeństwo, że wynik glosowania nie baj 
d<ie dla Niemców bezapelacyjnym wyrokiem utraty 
ziemi śląskiej.

W tei położeniu — zanim minie stan zamieszenia 
w polityce międzynarodowej, Polska winna zawrzeć 
jak najszybciej pokój ostateczny z Rosją sowiecką..

,  Dr. W. Al-

NA DOBIĘi

^Ostatniego dnia „Bóg ręce założył", moźnaby 
zacytować naszego wielkiego romantyka, i „nikogc 
nie stworzył". To jest owszem, stworzył pana Jana 
Dąbskiego.

Dlaczego o panu Janie Dąbskim szeptało się z po­
czątku, potem mówiło, a teraz, gdy udzielnie zaczął 
panować nad polityką naszą zagraniczna, w Rydze, 
;zemu aż krzyczeć na niego zaczyna o la  Polska"? 
Tak, cała Polska robi pana Dąbskiemu ten honor, Bc 
nawet własne jego stronnictwo nie godzi się na po­
byt swego wy-chow anka między wyjadaczami so­
wieckimi bez opieki. Tak umiał się dać we znaki wszy 
skim ten Jan, który się menauczy tego, czego się nie 
nauczył Jaś, ten Talieyraml na. kredyt i chłopaczek 
stanu, budujący Polskę z kamyków na łotewsklem 
wyorzeżu, ten Zagłoba, regimentarzujący w Rydze 
i jeszcze donkiszoteni politycznej próbujący, a zbyt 
ociężały do mej mózgowo Sanszo-Pansa.

Pan Dąbski się dąsa na Sejm, że w obawie, by nie 
powalaj na sobie ubranka bolszewickim sosem, posyła 
za nim niańkę, bo. niema tego co owijać w bawełnę, 
taką funkcję powinna przy nim pełnić komisja sej­
mowa. 1 czupurnie wykrzykuje pan Dąbski, że on nie 
potrzebuje komisji, bo jest przecież dość duży i sam 
potrrfi się bawić z bolszewikami.

Czyby zresztą ta nowa przejażdżka do Rygi przeo 
stawicieli naszych stronnictw sejmowych była tak bar 
dzo godna nagany i pobudziła gwałtownego, bo lucfcw 
wego Z pochodzenia* pana wice-ministra do tak aż 
gwałtownych i luaowośdą trącących kroków, jak 
krzyk w prasie na własnego przełożonego, gdyby tych 
przedstawicieli było — pięciu, a nie właśnie sześciu?

Mniej dyplomatycznie mówiąc, gdyby wśród nich 
nie było i przedstawiciela Związku ludowo-narod.?

Odpowiedz na to pytanie, odpowiedź zbyt poiry- 
towaną, żeby nie zasługiwała na uwagę, daje jeden 
den z najlojałniejszych dziś publicystów sto­
łowaną, żeby nie zasługiwała na uwagę, daic je- 
licznego stempla. Wiadomo, że kamerdynerem wice- 
minirtra, oddającym panu ofiarnie wszystkie zalety 
służbowe swego umysłu i stylu pisarskiego, jest wy­
ga i terrible-enfauciątko w jednej osobje, gębaty i zę­
baty Ehrenberg, który też oba te gatunki broni puśctt 
W ruch ku czCł swego par1 a, wołając, że winien wszy 
sikiemu, co sję siało, staje i stanie w Polsce i poza Pol 
ską jest — Stanisław Grabski. Bo Grabski przecież — 
tu zaczyna się gimnastyka rytmiczna, której nikt u nas 
nie uprawiał z równem powodzeniem, jak ten publi­
cysta — tak, Grabski powziął „złowrogą1 myśl jazdy 
do Rygi, Wprawdzie ten sam Grabski nadesłał redak­
cji, któpsi hersztem jest pan Ehrenberg, list, stwierdza­
jący, że pod i ego n*eobecność zapadła uchwała wy­
stania delegacji. Ale czyż nieobecność prezesa komisji 
spraw zagranicznych na tak ważnem posiedzeniu nie 
jest jeszcze więcej złowroga11. A zresztą sprostowanie 
każdy może nadesłać, bo każde sprostowanie jest kłam 
stwem, jest „grą śłóW* . Pan Ehrenberg, mistrz w tej 
grze, nie prostuje nigdy. Kłamie uczciwie, bez świę- 
toszKowsKiej korekty- Zresztą gdyby chciał prostować, 
musiałby wszystko po dwa razy pisać.

Przytem któż Grabskiego nie zna! Czyż nie on 
zaprzepaści Śląsk Cieszyński? Ta ostatnia enuncja­
cja. zwłaszcza po niedawnych wynurzeniach ministra 
Sapiehy w sprawie cieszyńskiej, jest w swojej bez­

czelności tak naJwna że nawet kosmetyka stylisty. 
cz,:a krasopisa z „Kurjera Porannego" jej nie uratuje 
Bo naipierw z orzeczenia Sapiehy wynika niezbicie, 
że zwlekaniem, bezmyślnie wrogiem stanowiskiem 
wobec arbitrażu, a raczej wobec króla Alberta jak* 
arDitra zawiniła przemożna, a sprzymierzona najczule: 
z panem Dąbskim klika. Nie jest wreszcie tajemnicą, 
że zgodzono sję na ostateczne rozstrzygnięcie kwestji 
cieszyńskiej na wniosek ówczesnego przewodniczą­
cego zastępcy komisji spraw zagranicznych, lubiące­
go w podobnych chwilach używać woalu pana Da­
szyńskiego. Wtaśdwynj zaś ze strony rządu opera­
torem. który dokona! pamiętnego cięcia i amputował 
nam bez wahania ten maloznaczny kraik, był łupis tn 
fabulan — pan Jan Dąbski. Grabski zaś, któremu dziS 
chce się p<rzyp:ąć do skroni te niewygodne lauryj, 
stał podówczas na nieszczęście zdała od czynnej po­
lityki. Wziął sobie przecież sam urlop, sprzeciwiwszy 
się zwiedzaniu przez nas Kiiowa.

Zresztą co tu dużo gadać, choćby się nawet ga­
dało tak wymownie, jak redaktor Ehrenberg! Gdzie 
Rzym a gdzie Krym, czyli używając bliższej nam geo- 
giaiji, gdzie Ryga a gdzie Karwina? Wprawdzie panu 
Ihrenbergowi rozmowa o Rydze nie smakuje, bo mu­
si być zuprawna z drugiej strony żółcią, a to nie jest 
żaden przysmak, ald mim oto najgłupszy nawet czytel­
nik pofipis się w intencjach iagasaw pana Dąbskiego, 
za wszelką cenę usiłujących odwrócić uwagę od Rygi

Czemu upiera się właściwie pan wiceminister przy 
swojem sam na sum z Joffem? Bo on jeden ma szcze 
re dążenia pokojowe — mówi za Dąbskiego Dębski, 
za lewicowego Domejkę lewic >wy Dowejko. Z tym ar 
gumentem nie trzeba się chyba rozprawiać poważnie. 
Bo z nim tylko, z Dąbskim chcą mówić bolszewicy, 
a z nikim innym — ripostuje już z po 1 samego mu- 
ru. do którego się ją Przypiera, zacna partja ludowco­
wa, której ten skromny środek obronny podszepnął 
sam szef z Rygi. Na to można się już prędzej zgodzić, 
owszem temu można przykUsnąć z czystem sumie­
niem. Bo istotnie któż lepiej wyjdzie na rozmowie z 
samym tylko Dąbskim, niż bolszewicy?

Nie rozumieją tego różno Ehrenbergi, różne cze- 
zdaje się dobrze, z kim ma do czynienia. Więc w to 
mu graj i wcale nie byłby rad, gdyby jego zaciszny 
duet z obecnym wysłannikiem Polski przerwały osoby 
Tezcie. 1 to wialnie trzeba posiedzieć jawnie, bez 
ogródek. Sprawa jest zbyt poważna i dotyczy nas 
wszystkich, więc krępować się obowiązującymi w po 
dobnych razach względami nie wolno. Pan Jan Dąbski, 
wiedzą o tem wszyscy, znający go z dotychczaso­
wych występów, jest zbyt ograniczony, żeby miał 
jirawo w najżywotniejszych interesach i to do tego 
w przełomowej chwili reprezentować Polskę. Brak 
rczumu nie jest grzechem u człowieka prywatnego, 
natomiast u mę/.u stanu, na jakiego namiętnie pozuje 
się pan Dąbski. może być nawet zbrodnią.

Nie rozumieją tego różne Thranbergi, różne cze­
piające się rydwanków sławy uliczniki, publicyści, 
którzy patrzą na pańsiw’0 i jego sprawy, jak na tom- 
bolę urządzoną w ogrodzie miejskim z kołami szczę- 
ścią. Zrozumieć to przedeż powinna patrząc ze zgro 
lą  na bieg naszych spraw publicznych społeczność 
polska. Mieczyk,



2 „SŁCWO POLSKIE" nr- 564 t dnia 4 grndnj* 1920

Przegląd jiolityczny.
LIST PCS. GRABSKIEGO,

W nr. 327 „Ku'jera Porannego" uićazał się wstęp- 
fcy artykuł p. t. „Ryga i Warszawa". pełen kłamliwych 
iiiformatii o działalności prezesa sejmowej komisji po­
sła Stan. Grabskiego. W celu unicestwienia owych 
kłamliwych zarzutów p. St. Grabski wystosował w 
dniu wczorajszym do redakcji „Kuriera Porannego" 
następujący list:

„W artykule ..Ryga i Warszawa", wydukowanym 
,W nr. 327 „Kurjera Porannego- zostab powiedziane:

..Wczorajsza depesza naszego korespondenta w 
Rydze stwierdziła, że nasza delegacja pokojowa w 
lśydze zaskoczona została nkiylko postanowieniem 
iwyjaziu deRgicji stronnictw sejmowych. ale także i 
totą podpisaną przez pana ministra spraw zagranicz­
nych i wysiana z Warszawy ‘Io rządu sowietow. W 
•JbU tydi sprawach zaznacza się najwidoczniej chyba 
złowrogi wpływ, wywierany przez prezesa Sejmowej 
komisji do spraw zagranicznych, pana Stanisława 
Grabskiego.

Prostując zawarte w ustępie powyższym niepra­
wdziwe twierdzeniu, stwierdzam.

1) że decyzja wysłania delegacji stronnictw sejmo­
wych do Rygi zaprdta na naradzie prezydenta gabine­
tu z prezesami ki chów sejmowych i członkami dele­
gacji pod moją jednak nieobecn >ść; w tej więc spra­
wie mniej od jakiegokolwiek innego członka delegacji 
łcoglen. wywrzeć wpływu*

2) Że o wystanej przez puna minstra spraw zagra­
nicznych do rządu sowietów nocie dowiedziałem się 
dopiero z dzienników i ani o samym pomyśle wysiana 
takiej noty, ani o jej treści z p. ministrem spraw zagra 
tucznych czy jakikolwiek członkiem rządu ani słowa 
nie wym-eniłem.

Proszę Sz*n. redakcję o umieszczenie w  „Kurje- 
rze Porannym" powyższego sprostowania i kreślę się 
z szacunkiem należnymi (—) St. Grabski.

Warszawa, dn. 30 listopada 1920 r.

PROTEST EPISKOPATU POLSKIEGO
Episkopat polski wysłał do Watykanu naslęmijący 

fcrotest przeciw zar?ąu'.cniom kardynała Ber trama w 
Sprawie plebiscytowej;

Kardynał Bertram, biskup wrocławski dnia 21-go 
listopada zakazał duchowieństwu górnośląskiemu, pod 
grozą suspe isy ipso facio uczstniczyć w akcji ple­
biscytowej bez pozwolenia miejscowego proboszcza, 
łiienależącemu zaś do dyjecesji wrocławskiej ducho­
wieństwu zabronił wogóle brać udziału w rzeczonC 
fekcju

Rozporządzenie kardynała Bertrania jest niespra­
wiedliwe, oddaje bowiem plebiscyt w ręce duchowień­
stwa niemieckiego, ponieważ do 75 proc. proboszczów 
ha Górnym Śląsku. na skutek dsialania rządu pmskie- 
go jest narodowości niemieckiej. Pozbawia kapłanów 
I kleryków prawa obywatelskiego udziału w akcji ple­
biscytowej. Rozporządzenie to sprzeciwia się zasadom 
traktatu wersalskiego.

Jakkolwiek kardynał Bertra,n powołuje się na 
(specjalne pełnomocnictwo, uddsloae inu przez Stolicę 
apostolską, mniemamy, że to nie odpowiada właściwe­
mu stanowi rzeczy i intencjom Stolicy apostolskiej.

My, biskupi, pragnąc dobra kościoła, utrzymania 
Synowskiego stosunku narodu polskiego ze Stolicą 
apostolską i zabezpieczenia należnej narodowi wolno­
ści, vryznajemy przez Tobą. Ojcze św., że narodowi 
polskiemu tein zarządzeniem stata się wielka krzywda. 
W obronie sprawiedliwości błagamy Cię, Ojcze św., 
abyś powagą apostolską zło nam wyrządzone odwró- 
d L j

Z KOMISJI ROZBROJEŃ W GENEWIE.
W  komisji dla spraw rozbrojeń w  Genewie, prezes 

delegacji francuskiej, Leon Bourgeois, zreasumował zs- 
dania Rady Ligi Narodów w kwestji rozbrojeń w spo­
sób następujący:

„Zanun będzie można przystąpi do rozbrojenia 
Francji, muszą być wypełnione następujące warunkj;

1-mo. Traktat wersalski musi być w całej swOi 
rozciągłości wprowadzony w życie.

J-mo. Potrzebne stałe ciało kontrolne, które badałoby 
stan uzbrojeń.

3-o. Nad Niemcami trzeba rozciągnąć specjalną 
opiekę, aby nic dozwolić im na potajemne zbrojenie.

Jak długo postulaty te nie będą wypełnione, Fran­
cja nie może przystąpić do rozbrojenia swej armji.

Reprezentant W iikiej Brytanii, FLscher, zaznaczył, 
że  komisja rozbrojeń ro’isi postępować z iak największą 
rozw agą, gd yż wymaga tego obecny pełen zanńęsza- 
uia star Europy,

AMERYKAŃSKA EKSPANZJA HANDLOWA.
W Stanach Zjednoczonych zawiązało się „Towa­

rzystwo finansowe dla handlu z zagranicą". Należą 
doń bankierzy i przemysłowcy amerykańscy, a celem 
zrzeszenia jest opieka nad przemysłem amerykańskim i 
subwencjonowanie handlu % zagranicą. W prospekcie 
swym, zachęcającym ogół amerykańskich przemy- 
sto - 'ców i bankierów, tow arzystw o to zaznacza, że: 
w Ameryce pr-idib zastój .w przemyśle kau­

czukowym, cukrowym i skórnym Są to produkty, c 
które zagranica dopomina się nezskut-cznie.

Trzeba dać zagranicy jak najdalej idące kredyty; 
ani banki, ani przedsiębiorstwa przemysłowe nic mogą 
ich W takiej wysokości udzielać. Będzie to więc zada­
niem Towarzystwa. Przez to handel z zagranicą ogra- 
mqic się zwiększy.

..Towarzystwo finansowe d!a handlu z zagranicą" 
rozporządza obecnie kapitałem stu milionów, dolarów.

ZNIŻKA CEN WE FRANCJI ’
Zniżka cen na surowce dale się coraz silniej zau­

ważyć. Ostatnio notowano w Ha wrze cenę bawełny 
285 fr. za 50 kg., podczas gdy w kwietniu byłego roku 
ta sama ilość kosztowała 970—9S0 fr. To samo daje 
się zauważyć co do wetny, która z 1.600 fr. spadła n* 
890 fr. za 100 kg.

Stal, miedź i inne metale, oraz kakao, czekolada, 
cukier, również spadają w cenie- Spadek ten daj-, sie 
już odczuwać w handlu.

Analogiczny stan jest u nas, w każdym sklepia, 
Docząwszy od najmniejszych a skończywszy na naj­
większych, ..najsolidniejszych", słyszy się: „następny 
transport będzie jeszcze droższy". Honny soit qul 
mal‘y peuse, ale krytycznie patrzącemu musi przyjść 
na myśl, że w tem straszeniu społeczeństwa drożyzną, 
kryje sfj chęć sztucznego podniesienia cen. Kto jak kto, 
ale kupcy i przemysłowcy najlepiej j najprędzej wie- 
c_zą, co ąię dzieje z cenami na zachodzie. Widocznie 
boją się, że,także może przyjść i do nas. Musimy zdać 
się na nasz zdrowy sąd i nie dać się płoszyć tenden­
cyjnymi strachami. Wywołujący je kierują się jedynie 
chęcią zysku. Wprawdzie frank w ostatnich czasach 
w  stosunku do marki poszedł w górę, nie tak jednak, 
aby różnica ta mogła zniwelować zniżkę cen towarów 
sprowadzany cv

Z czeskiej Izby postlsb!*).
Praga. (PAT.) Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

poselskiej w ciągu dyskusji nad budżetem P°sef so­
cjalistyczny Meta kryiykowił pozycję budżetu odno­
szącą się do wojskowej misji francuskiej w Pradze. 
Na dzisisjszem posj i-i;emu p. Udrzal wyraził ubole­
wanie z powodu tęgo ataku P. Mety j wskazał na to, 
»becnosć tej komisji w Pradze jest konieczną. Misja 
francuska reprezentuje również cały naród francuski, 
z którym łączą republikę czeełnsbwacką stare tra­
dycje historyczne. Mówca podkreślił również, że 
rząd francuski poniósł 30 prc. wyda tirów związanych 
z transportem legionistów czeskich przez Sybe-ję, co 
czyuj 150 milionów franków.

Również i minister obrony narodowej gen. Husar 
wyraził ubolewanie z powodu tego ataku na misję fran 
cuską i oświadczył, że znaczenie rej misji jest dla armji 
czechosłowackiej niesłychanej wagi. Francuzi są mi- 
stizami wojennej dyscypliny wychowania i organi­
zacji.

Na dzisiejszem posicdze-Uu poseł niemiecki Feuer- 
seil oświadczył, żs republika czechosłowacka powinna 
zmienić orjcntację polityk izag-aniczn ;j wobec rzeszy 
niemieckiej i Austrji. Drugi poseł niemiecki Jockl zło­
żył imieniem niemieckich socjdistów oświadczenie, te 
niemieccy socjaliści domagają się, aby do utrzymania 
ładu wewnątrz państwa oje używano armji, p. Rassin 
krytykował reform? rolną i domagał się, aby ziemi 
nie oddawano obywatelom, którzy nie są przejęci ideą 
czeskiej państwowości. Mówca wezwał również rząd 
aby zrezygnował z polityki agitacyjnej, jskg dotąd 
prowadził.

M e . T n c j a  p a ć s f r  n a iM y c & ic l i .
Pvga. (PAT.) Łotewskie 13. P. W  sobotę odbyto 

się posiedzenie deljgaróu z państw nadbałtyckich. 
Udział wzięli pp. Silwutider z Finladji, Kamieniecki z 
Polski, dr. Schatrnius z Litwy, Hełlit z Estonji i Aloat 
z Łotewskiego M. 31 Z. Aibit został przewoJjńczącym 
pesiedzena, poczem przygĄbwaifel. program budżetu 
na bieżące półrocze i kreiyt na specjalne wydanie do­
kumentów dotyczących konferencji państw nadbałty­
ckich odbytej we wrześniu. Zebranie uchwaliło także 
wydanie periodycznie biuletynów i kredyd na utwo­
rzenie biblioteki oraz abonament gazet Albar repre- 
ze uijący Łotwę, wyraził zdanie, że oprócr pisiedzeń 
oficjalnych, winny się także oibywać posiedzenia nie­
oficjalne \ celu zgodnej wymiany zdań. Propozycję tę 
przyjęto. Pi er wsz- jjosie&zirie nieoiicjalue naznaczono 
na 2-go grudni*

Czsscy studenci 
na usiugacn Fufruszeuicza.

W obozie dla internowanych w  Łańcucie pomjo-
szczeni zostali trzej studenci czescy Józef S-alansky, 
Franciszek Prochaska i Karol Szultz — wszyscy trzej 
z Pragi- Pozostają w obode pod zarzutem szpiegostwa 
uprawianego w  Maijpolsce na rzecz Petrusaewycza, 
który rozpuści! swoich agcitów po Małopolsce W pi- 
miętnycli dniach sierpniowych w chwili roziewu naja- 
**t» bolszewickiego po naszym kraju. W czasie

aresztowani również jjfsthli i owi trzej studenci 
Pragi, którzy bawili podówczas na gruncie malopols u 
i odstawieni zostali do obozu w Łańcucie pod ^ 4r 
tem szpiegostwa.

Listy z Zachodu.
Paryż, w listop*

Liga, Narodów.—Sprawy greckie.—Watykan a Franci a.
Zdaje się, że nikt już nie bierze na serjo we Franca 

Ligi Narodów, nikt, oprócz chyba niektórych dzienni- 
kaizy-entuzjastr.w, albo szukających niezwykłych te­
matów. Jednak większość dzienników paryckicb pt>" 
tuła obszerne sprawozdanie z pierwszego dnu obrad 
w Genewie. Sprawozdania te są nieraz w tonk prawi® 
humorystycznym, jak n p . sprawozdame p. Stefana L 
aniie, korespondenta „Matina", którego podają P*1® 
wyjątków w tłóniaczeniu.

,,0 godzinie 15 m. 30 nowe posiedzenie. Czy c2*1̂ 1 
kowie zebrania zajmą się przedewszystkiem porząd­
kiem dziennym? Nieoawem zebranie to, jak wszelki* 
zebrania, lubi przystawki (hors d‘ocuvre). Oto Bra­
zylia proponuje, aoy przedewszystkiera złożyć wic* 
kwiatów u stóp statui Jana-Jakóba Rousseau, iako au­
tom Contrat Pocial, na co Anglja odpowiada propozy 
cją wysiania depeszy z powinszo\vaniem do prezyden­
ta Wilsona, twórcy Ligi Narodów. Po dość dlugRm 
zawieszeniu zostaje postanowionem, że Jan—Jakób 
otrzyma swoją więs kwiatów, a \Nroodrow Wjls°n 
swoją depeszę. Tymczasem słońce zachodzi i ku v,’e'  
czorowi zebranie zaczyna się zajmować porządkiem 
dziennym, t. i. projektem regu'aminu dla zebrania".

Jeśli obrady Ligi Narodów nie zajmują zbytni'" 
ani publiczności, ani polityków paryskich, zato zbyt 
silne może nawet wrażenie wywarła tu porażka elek­
cyjna Y-nizelosa. Powrćt Konstantyna na tron grec^ 
jest do pewnego stopnia również porażką polityki 
francurkiej na Wschodzie. Stary i  wierny sprzymie­
rzeniec Francji, Turcja, najpierw zrażona obojętnością 
Francji pouczas wojny bałkańskie] w 1912—1913 ro'*-'-. 
później uwiedziona przez obietnic* niemieckie, i wplgr 
tana w wońtó przedw Francji, ie$t dziś za słabą, auy 
mogła zapanować nad sytuacją, na Bałkanach. Więc 
choć sympatje irankofilskie są zawsze, mimo wszystko 
bardzo silne w Turci, nie można sądzić, że na razi* 
państwo Osmanów może zastąpić Grecię Venizelosa 
w polityce francuskiej. W ostatnich dniach *dancył» 
mi się rnowi z kilkoma dziennikarzami ormiańskim? 
przybyłymi śWfieżo z Konstantynopola. Według ich 
zdania, jedynym sposobem wzmocnienia się TurciI 
byłoby porozumienie się z Ormianami, którzy rozet*- 
rowaiu co do opieki Europyt byliby skłonni do podo' 
bnego porozumienia. Wszystko to jednak pozostaj1* 
chwilowo ćzedzinic projektów, podczas gdy poraź 
ka Veniztlos‘a jest faktem dokonanym prawie i mocno 
niepokojącym opinię puohczną francuską.

Trzecim w ab c ie  crub,tm#em, zajmującym żyw® 
prasę Intejają sprawa p ic-dstawiciclsiwa francu­
skiego p-źy \Vitykan;e. W c liiii, gdy piszę te Mowa, 
cala p asa rc4ji<unewa echami- wczorajszych obrad 
Izby Deputowanych, wszystkie zaś niemal dzienniki 
podają wyjątki z trzygodzinnego przemówienia pana 
Jerzego Mandla (Georges Mandel), byłego sekretarza 
pana Clemenceau. Pan Mandel wszedł na trybunę P° 
księdzu Lemire, który wymownie uzasadniał kort'®1 
czność nawiązania na nowo stosunków między Fran 
Cią a. ^Vatykanem. Pojawienie się pana Mandla wyw° 
lało odraz i taką burzę na lewicy, iż mówca z początki 
nie mógł przyjść do słowa, po chwilowej jednak Pfzer- 
wie, udało mu się zapanować nad sytuacją i piekielni 
wrzawą lewicy. Bardzo jasno j ściśle traktując kwe 
stię porozumienia się rządu francuskiego z Watykanem 
pan Mandel wykazał również konieczność teiP PJjr?> 
zumienia. Odpowiadając zaś na zarzuty, czymojy 
przez posłów lewicowych panu Clemenceau, zauważył 
iż nie wyrządzi tej zniewagi byłemu prezesowi mini­
strów, aby miał go tu bronić. Schodzącemu z  trybuns 
mówesr posłowie z przwicy i centrum urządził? °£óius 
owację.

Nie potrzeba zaponrnać, że rozdział kośdofa od 
państwa, do którego, zuaniem posłów lewicowych, 
naród francuski ,^aczął się już przyzwyczaić", stal 
się o wiele poważniejszą kwestią od czasu przyłącze­
nia do Francji prowincji Alzacji i LrtaryngJi, gdzje 
wlfkszość ludności jest Katolicka i z pewną przykro­
ścią zapatruje się na stosunek Francji do Stolicy Apo­
stolskiej. Obecność nuncjusza papieskiego w Paryżu 
i ambasadora francuskiego przy Watykanie w Rzymie 
"•prowadziłaby wiele rzeczy i nłatwłła niejedno za­
danie francuskiej dyplomaci:.

Chwilowo kwestja watykańska została Enowu 
odłożona na parę dni, ,akgdyby rząd wahał się rt>7~

1 strzygnąć ją natychmiastowo. Reszta posiedzeń bby 
Deputowanych do końca tygodnia poświęcona znstaL 
sprawom podatków, dyskusje zaś. odnośnie do amba> 
«dy francuskiej przy Stolicy Apostolskiej rozpocj®* 
się na nowo wo wtorek. 23 listopada. Zdaje się, że « 
fle nie zajdzie nic nieprzewidzianego, można liczyć na 
pomyślne rozstrzygnięcie tej kwestfi.

Dr, M. K « U v L
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ftcwośd
* nrszem szkolnie wie średnica.

Mimo urzędowych obwieszczeń i komunikatów 
j>tól interesujących się szkolą, a nawet interesowa­
nych nie dość oswoił się z myślą, źe cala dziedzina wy. 
Chowania publicznego u nas gruntownej uległa zmia- 

miejsce jednolitej budowy o silnie odcinającem 
W rozczłonkowaniu dyferencyjnych części wprowa 
Biono mieszaną architekturę z asymetrią secesyjną i 
»Wnętrzenr skłóconemu ,,Szkołę ludową11 wyparła 
**zkoła powszechna*1, wszystkie szkoły średnie prze- 

' Chrzczono na ..gimnazja", w szkolnictwie wyższem 
JoaosWy nazwy dotychczasowe, ale przyszłość jego 
^Powiada się inaczej.

Zmiany nowe pragną iść pod marką nowoczesno 
PcL chcą nieść tendencje liberalne i równościowe, Ją- 
|'rem wykształcenia ma być szkoła powszechna, jakaś 
koncepcja czteroklasowej szkoły ludowej i trzyletniej 
Pzkoły wydziałowej. Szkoła średnia ma wyzbyć się 
“otychczasowej cechy humanisiscznej i przechylić się 

, 1 ‘ kierunku przyrody. Pierwszym do tego środkiem 
tok być zatarcie różnicy w nazwach. ,.Gimnazjum" ma 
Stanowić miano generalne szkoły średnit bez względu 
ba to, czego uczy. Uczyć zaś ma albo głównie matema 
tyki i przyrody, czego dotąd uczyła szkoła realna, 
hlbo realjów bez łaciny i bez greki, — twór nowy 
[■'“wstały na madłę liceów, — albo realjów z łaciną 
Łez greki — przedómio tdotyczczasowego gimnazjum 
[ealnego — a1.!?0 wreszcie może uczyć i łaciny i greki, 
lak długo da się tolerować. Do tej tteści stosuje się 
biegowa nazwa Tych gimnazjów: 1. matematyczno-
przyrodnicze, 2. neohumanistyczne, 3- humanistyczne 
łacina, 4. klasyczne.

Prócz tych szkół nowych pozostawiono na razie
15 zakładach naszych zakładów gimnazjum stare. 

Pozostałość ta uprzytomni nam owe usiłowania, które 
Ustawiły szkołę polską mimo zakusów często nam nie 
trzyj iznyeji na tym poziomie, na którym rywalizować 
*‘logia z równorzędnymi ząkład-frjj Zachodu. Wycho* 

™kowie tej szkoły, gdziekolwiek się znaleźli, dawali 
y,)bk radę dzięki należytemu rozwtojowi umysfowe-

który dawał świadectwo ich szkole. SzKułę tę po­
bawiono dziś pod znakiem późnego zachodu. Na ze­
nicie widnokręgu stają nowe typy, mające wspólną 
trzyletuią podbudowę w ostatnich klasach szkoły po­
wszechnej i właściwą 5-letnią szkołę średnią. Na pier 
"'Szy plan wysunięto gimnazjum matematyczno-przy- 
rtdnic.ze, któremu wróży się już misję szkoły narodo­
wej. Inne gimnazja spadają w cenie, w miarę jak się 
oddalają od tej naczelnej cyfry, na której stoi gimna­
zjum matematyczno-przyrodnicze- Wszystkim jednak 
zapewniono jednakie uprawnienie d° studjów uniwer­
syteckich.

Dotychczasowe gimnazjum stało doborem ukwalifi 
kowanych.sił nauczycielskich. W nowej szkole kwrli 
kkacja będzie rzęczą podrzędną. Zdaje się, że nawet 
°dbycie studjów fachowycli nie będ^e niezbędne. gdv 
^ as  na „studja wyższe" obrócony zwiększa wyposa 
żenie nauczycieli zal;*hyo o 5 pre zą jeden rok, preklu 
Żywnie do lat czterech. W hierarchicznym ustroju 
s*koły stopnia służbowe zniesione. Dyrektora ogoło- 
cono z prerogatyw, pozostawiono mu tylko tytuł, nie 
0 wiele lepiej wyszedł inspektor. Jak w starej Raguzit 
hyli „tutti marchesi", tak w gronach nauczycielskich 
będą sarni „profesorowie", od najstarszych do najmłod 
s^ych. Pobory ich wzrastają automatycznie co trzy 
lata. a powtarza się to 10 razy. Tylko służbę odbytą 
V obcych zaborach (mowa może być tylko o zaborze ru 
stryjackim, gdyz inne zabory nie miały szkół polskich) 
skondenzowano ao niaximum lat 21. Co ponadto, nie 
typływa na wymiar poborów, czyli do wysługi lat nie 
toleży. Gdy starsi poczytywać to będą za krzywdę, 
Sdy ż bądź co bądź pracowali nad młodzieżą P( Iską, 
t° dla najmłodszych otwiera się świetny awans, prócz 
Pensji od początku ustalonej dyspensa od prac przygo 
towawczych do zawo hi, natychmiastowa pełnia wszel 
lio t pr»w! To nie te dawne czasy, kiedy po twardej 
hiaturze (jeszcze nie Marchetowskiej!) czekały mło­
dego człowieka mozolne 4 lata, które zazwyczaj Uni- 
tyecsywt przeciągał w dalsze póliocza, a dakj walka 
0 kwalifikację która mniej wytrwałych łamała, równo 
czesna suplentur.i (a bywały i póteupientury), zdoby­
wanie patent a. i»ou*i'«cja na naucz c.eia. zatwIęWfeufiię 
ty zawodzie z tytułem „profesora dążność do nar 
lepszego spełnienia'obowiązków, bo od tego zależały 
dodatki kwinkwenalye, przypadające w powoin-m 
tempie lat 5-ciu. Czuj.rie siać musiał nauczyciel na po­
sterunku, jeżeli chciał o-lpowiedzieć swoim powinno­
ści m. Dziś siłą he zwiad u ości spłv:..e to wszystko na 
błego w formie niosły chan i e uproszczonej.

Nowe reformy niosą nauczycielstwu popsawę by­

tu, rozwiązują kwestję suplcncką, załatwiają się z dłu 
go stawianym postulatem, różniczkowania tcieTUtików 
wychowawczych. To jednać im będzie zwolen.'.ih.ów. 
Ale najzagorzalszy ich zwolennik nie zdoła zaprze­
czyć, że spadły one gwałtownie. Gdyby w podobnem 
tempie postąpiły wszystkie nasze urządzenia, bylir 
bjśmy pierwszymi w zorganizowaniu się nowych 
państw. Ale nagły zwrot w dziedzinie wychowania 
czy nie jest „Sprung ins Dunkle?" Ewolucjoniści spo­
dziewali się, że pierwszy projekt, który spotkał się 
z protestem, przyjdzie pod dalsze obrady, przeciwień 
stwa wyrównają się zwolna, próbami i stopniowo re­
formy wchodzić będą w życie. Jakież zdumienie ogar­
nęło wszystkich, gdy nagle pierwszo trzy klasy zmie­
niono na nowe typy!

Nagłość usprawiedliwiać miała chęć jak najrychlej 
szego zerwania z wzorami obcymi, narzuconymi, wro 
gimi. Motjw ten przenosi się u nas na ocenę szkolni­
ctwa wszystkich stopni, które przesadnie usiłuje się 
obniżać. Zapewne czuliśmy ciążącą zależność od ob­
cych czynników, ale umieliśmy się bronić i zaszcze­
piać choć na płonce obcych urządzeń własny rodzimy 
owoc. Najmniej skarżyć się można na szkolnictwo lu 
dowe, które pod silną organizacją z pełnem zrozumie­
niem uświadomionego narodowo nauczycielstwa roz- 

I wijało s>ę, często wśród oporu ludności miejscowej,
, która w przymusie szkolnym widziała swego wroga. 
! Ileż to gorącego zapału, który młodzi adepci zawodu 

nauczycielskiego nieśli na pierwsza posadę, gasło w 
j zetknięciu się z rzeczywistością! Szkolnictwo średnie 

nie było idealne, ale zło tkwiło mniej w ustroju, bo 
ten potrafiliśmy przystosować uo naszego ducna i na­
szej kultury, ile w wykonaniu, które paraliżował nad 
mierny balast elementów zabłąkanych do szkoły śre­
dniej, w błędnem mniemaniu zmonopolizowanej w gi­
mnazjum. Walka z gimnazjum, była walką c uprawnie 
nia. Popularne hasło zsstiwienia ,pierwej" a „teraz* z 
potępieniem dia „pierwej" każ: Uniwersytetom upa­
trywać upośledzenie w tern, że nauki matematyczno* 
przyrodnicze mniej mj.iły katedr od nauki historyczno 
językowych. W rzeczywistości nasze uczelnie wyższe 
wywiązały się ze swoich zadań, zaopatrując wszystkie 
aawody w sity akademickie, gdzie one były wymaga, 
ne i dając możność pracy naukowej tym, którzy na­
uce poświęcić się chcieli. Niemal wszystkie obwinie­
nia naszego szkolnictwa mają więcej 'nastrojowo pafrjo 
tyczny podkład, niż rację, którrby wołała o nagły 
ratunek.

Z podobnej pobudki wypłynął inny wzgląd, mają­
cy usprawiedliwiać potrzebę reformy, wzgląd na uje- 
orostaj^enie szkolnictwa w caP-m zjednoczonem pań 
stwie. Niema nikogo, ktoby tego nie pragnął. Ale tru­
dno wymyślić zaklęcie, aby z opadnięciem kordonów 
zrosły się naraz dzielnice, nad Rtóremi półtora wieko­
wy zaciążył rozdział. To słyszy się o innych krajach, 
kuk-e po wielkiej wojnie wróciły do pnia macierzyste 
go. Ale gdy duel jeden owionął całe ciało, zejdą się z 
czasem w cdość i przynależne części. I szkolnictwo 
będzie jedno. Tego jednak nie dokaże ż-ione rozporzą­
dzenie administracyjne. Inaczej powstaną rozdżwięki, 
» u się -uź pokazało. Rodzice, którzy nie mieli cza­

su zorientować się w wyborze nowych typów, zapi­
sywali Jzicj do najbliższego zakładu albo do zakładu, 
który nie oumawiał przyjęcia wogóle, Dopi:ro z nasta 
idem szkoły ujrzeli się zaskoczonymi nowością, o ktć 
tej me myśleli. W zdecydowanych życzeniach widzą 
tylko dwa kierunki: gimnazjalny i realny. Wielu ma 
zastrzeżenia przeciwko grece, ale broni się przeciwko 
pozbawieniu ich synów nauki łaciny. Z eskjćcenia na 
uki do lat 5 nie zdaja sobie jasno sprawy: matki, by* 
łyby dość rade, ojcowie są chwiejnymi w sądzie. Gdy 
by przyszło d<> plebiscytu, tryumfowałoby S klasovre 
gimnazjum i 8 klasowa szkoda realna, pokaźną liczbę

Ale o zdanie społeczeństwa nikt się nie pytał przy 
tworzeniu nowych typów i nikt nie pyta się przy 
wprowadzeniu ich w życie. A może byłoby dobrze 
nie pomijać tsgo czynnika, dla którego kładzie się fun­
damentu rod nowe szkolnictwo. Koniecznem to się 
wydaję przy wyborze szkoły dia dziewcząt. Koło za­
wodowców lwowskich pod ożywczem tchnieniem wie 
iącem z kart urzędowych uznała gimnazjum matema­
tyczno-przyrodniczy jako najbardziej odpowiadające 
naturze i upodobani >m kobiecym. Zgromadzeni: obywa 
telskie w Krakowie oświadczyło się za gimnazjum r<s* 
alnem. Rozwiązaniu kwestii dopomogłyby najlepiej 
długoletnie przełożone zakładów żeńskich, jeżeliby to 
uoświadczeme mogło odgrywać większą rolę, niż 
przy układaniu nowych projektów organizacyjnych.

Bezwzględnie rzecz biorąc byłoby błędem wydować z 
góry sąd ujemny o nowym ustroju ze względu na przysz 

łe rezultaty. Przecież wprowadzić chce on więcej usamo 
pidnienia w pracv ucznia, rozdzieli czas szkolny ua 
zajęUB, umysłowe i fizyczne, krzewi pęd ao branja ży

cia, jakiem ono jest. Jesteśmy dopiero u począftn, co 
prawda trudnego, bo obok braku wyposażenia techni­
cznego, jakie przewiduje n*»wa organizacja. ..atra&i
się w czasie przejść owym na skumulowane plany 
naukowe klas II. i ni., które rozciągają wymiar g«- 
ozin poza normy zwyciajie.

Sam plan piJóbud-Jwy, który poznaliśmy przed 
kilku miesącami, wykazuje wielką obfitość i częścio­
wo materjał przedwczesny, co było wadą i naszych 
szkół wydziałowych, po których więcej speaziewano 
się niż one dawały. Owa obfitość przedostała się za­
pewne z prywatnych szkół Królestwa. Ma ją i pro­
jekt G. Olechowskiego, który w  dość bałamutnej 
książce („Księga nowej wiary" Warszawa j“19) żą- 
ea dla 4-klał >w;j szkoły normunej 'Wfgo tymi i'.stę 
pujących przedmiotów: 1. Język polski, i .  Krajozna­
wstwo. 3. mat nrni tyka, 4. rolnictwo, 5. rysunki, 6. 
przyroda, 7. języki obce, ś. towaroznawstwo, 9. hygiena 
li1, śpiew zbiorowy, 11. gimnastyka, 12. sporty, 13. 
skaufyzm. obiecując renesans )wera gestem, że jeże­
li pójdziemy za jego pomysłem „wyprzedzimy wszy­
stkie państwa Europy". Z proguamćw „gimnazjum" 
właściwego, które >ojawily się śv/ieżo, widoczne jest 
więksae przemyślni!i e, zwłaszcza uprzywilejowenego 
typu I. i pokrewnych. W typie IV. skreślono matema­
tykę w klasie VIII., naturalną już od klasy V. Czy 
chłopiec z 6 godzinami matematyki w klasie T-, a z 10 
godzinami łaciny w klasie IV. nie będzie czuł przesy 
tu, pokaże się w praktyce.

Wnosząc z programów, na reformie najlepiej wyj 
dzie gimnazjum matematyczno-przyrodnicze, jako ioz- 

| szerzona i udoskonalona szkoli realna. Jednolitością 
budowy zblizy się do niego gimnazjum ncohumanistjr 
czne, jako rozszerzona i pogłębiona szkoła wydziału 
wa. Skurczy się eimn. realne w typie gimn. humanisty 
cznego z łaciną: w 5 latach przecież mniej nabęcb wy 
chowankowie łaciny, niż mogli jej posiąść w  latach 8. 
W naj liekorzystniejszem położeniu znajdzie się ghtmn 

i  zjam klasyczne, które w 5 latach łaciny i w 4 latach 
gteczyzny, mimo osobnej ,,nauki(!) kultury", nieda 

uczniom tego, co dać może i powinna nauka języków 
i literatur starożytnych.

Po tej reformie odczują zmianę Uniwersytety do­
tkliwiej, niż odczuły ja po reformie Marchetowskiej. 
Niezmiennie zasilać je będzie jak dotąd, stare gimna­
zjum, jeżeli odczyszczenie z naleciałości reformator­
skich, uwolnione z obciążającego je balastu, mieć bę 
dzie zawsze opiekę i kierownictwo świadome celu 1 
śjodków właściwych oraz kwalifikowanych z przeko 
naniem pracujących nauczycieli.

Z nową organizacją zrobilśmy w kierunku teraźniej 
szóści rozpęd olbrzymi, roztrącający po drodze rzeko­
me przeszkody. Gdyby jednak wolno bjło dziś po 
"aukę sięgnąć do historji i przez mgielne przestworza 
wieków spojrzeć w jasną i pogodną epokę Jagiellonów 
dojrzałoby oko w komnacie pacholąt królev --kich W ' 
mli wychowawczej przeszłość i teraźniejszość > raj- 
świetidejszymi przedstawicielami jednej i drugiej, Dłu 
goszem i Kallitniehem. I cliyb- nie żałowaliśmy, że 
Długosz surmą przeszłości rozbrzmiał czasy Zygmunto 
wskie. Ale podobne anabgifl psułyby dziś złote sny 
przyszłości...

Dr. Wincenty Śmiałek,

Źródła finansów!
i l

Szeroko po bruku wiedeńskim -zucaiąca się i bu­
rzliwy’ żywot wiodąca misja ukraińska dr. Petruszc- 
wycza we Wiedniu otrzymała w ostatnim czasie nowe 
źródło dochodu. Zapewns po dwóch latach wyczerpały 
się stosy pieniędzy, zabranych z rozmaitych kas pań­
stwowych w Jobie ukraińskiego zamacha sianu. Te 
źródła poważne już zapewne z powodu rozlicznych 
wydatków rozmaitych misji Kościów Lewyckich, My- 

! szugów i innych tym podobnych Ernestów Breiterów 
wyschły, — z ciężkiemi przejściami i rząd niemiecki 
może w tej chwili położył tamę złotonośnej rzece 

Zamiast tych zapomóg do.ażnych misja ukraińska 
we Wiedniu jak sie 2daje w porozumieniu z posiew 
niemieckim wc Wiedniu zdołała obecnie uzyskaj nowe 
źródło eochodów. Otił — jak ii3tn i mos^ą — w ostat­
nich czasach graniczne władze bezpieczeństwa w 
Niemczech czynią wieikie trudności pobożnym, zao­
patrzonym w paszporty polskie

Ponieważ główny kontyngent podróżnych do 
' Niemiec stanowią ż},d4 z polski — zatem znaleźli się 

polscy „oby r.J-.le' w trudneru połoi:nu. Wnet jed- 
uak znalazł się sdosód — trocnę szelestu banknotów i 
wszysbo w pojzadku. Okazało się oowiem, że łatwo 
ur/ktiać trudności Jjzy pomocy nusji... uki fińskiej we 
Wiedniu. I tak żydzi z Pclski jadą do Wiednin, zała­
twiają tam sDoro im er esów swoicn i obcych, a potem 
wstęLl'ia do misji ukraińskiej, płaci w jej biurach zna- 
czuujszą sumę i otrzymują paszport obywateli... „pań­
stwa ukiaińskiego" — w który zaopatrzeni swobodnie 
przekraczają granice vhmieckie. Jak widać z tego, 
rząd niemiecki zanua-.t zasiłków bezpośrednich u- 
życza ich w innej fornae misji ukrańskiei, która — jak, 
we Wiedniu opowiadają _  robi złote interesa «a tego 
lodzuju manipubncjacii, teren bowiem aż siedmiu Ukra­
in jest nadto wielki, aby nie mógł udzielić choćby ini 

: pariibus infideiium chwilowego przytułku ,,oiqpvaf(k| 
I lom“ żi'dowskiin państwa Piskiego,  ̂ *
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Propapandi Jto lszew izm a.
Dzięki dr. Rafałowi BuberowI dowiedzieliśmy sic 

że Polska ludowa w walce o wyzwolenie ze szponów 
reakcji endeckiej j bogoojczyżniackiej wstąpiła obecnie 
v epokę drugą. Co to za nowy podział, wkrótce czy 
telmkom się wyjaśni

Dr. Buber postanowił zapoznać rebotników lwo­
wskich z błogimi dobrodziejstwami bolszewiku w 
trzech wykładach, z których pierwszy wygłosił szerę 
śliwie w lokalu Rady robotniczej PPS. przy RyuKu 
l  6, I. p. w dniu 1 hm. 1 rozpoczął wjkjad słowami 
„Panowie towarzysze’/  •

Otóż tego jeszcze dotąu nie było, Dotychczas ca 
wszelkich zgromadzeniach * wi?cach mówiono tylko 
^towaxzysze“, .czatowni towarzysze** lub wreszcie 
,.obywatele towarzysze *. To w lanie znam.onowało 
epokę mmoną. Gb^cuti rozpoczęła się epoka diuga: 
epoka ,rpanów-łov irzysZj''‘. Trzecia zaś epoka Mura­
nie wtedy, rdy odrzud sw wyraz „towarzysze** i bę­
dzie się mówić tylko .,p»flowk“. I ciśd się wtedy 
maj omy nam wszystkim wiersz z „Czerwonego sstan 
«laru“ ; „panam: będziem wtedy mył**

Ale mylą się roLot»icy polscy, jeśli myślą, że to 
t> nich mowa, że to oni będą tymi panami. O nie! Pa­
nami będą wtedy obecn* „panowie-towarzysze" w ro 
dzagu dr. Rafała Bubera et consortes, więc przede- 
wszystkiem wyznawcy starego zagonu. Naturalnie bę- 
Idą nim, o ile wszystko pójdzie oo fca riyśli.

Wracając do wykiidu, należy przedew szystkiem 
Z?zuaczić, h dr. Buber, obawiając się pustek na sali. 
sprowadził ze sobą całą swoją ir zeza cną familie, a 
więc babcie, mamcie, ciocie i pewną ilość członków 
męskich swej licznej tauzNy, coś mniej więcej 3—4 
pokolenia Izaaszar czy Ztbulon. Naturalnie posadzono 
Ich na miejscach honorowych koto katedry.

Cóż dowiedziało się audytorjuin o holszewiźmie? 
Wykłady zakrojone na szeroką skalę, ale na szczęście 
wykład pierwszy był tak nudny, że conajmniej poło­
wa słuchaczy drzsmał?, a bar dziej oporni na senność 
zżymali się, „psioczyli" i „szlagowalT półgłosem, 
tlcden tylko z« Aa.il się słuchacz z odwagą cywilną, 
ktćry w połowic wykładu powstał z hałasem, zwró­
cony «k> prelegenta powiedział donośnym głosem „Pa 
idam do nogi!*4 i wyszedł trzasnąwszy drzwiami z tern 
peramentem.

fcPaiłłtowarzysz'* Bober opowiadał najpierw, jak 
wywieziony ze Lwowa przez Moskali przebywał 
pi zez trzy lata w Rosji i śwkGkDm byi rządów car­
skich. jak szczęśliwie wszystko przetrwał i nie umarł 
k głodu ani po*J knutera aż do wybuchu rewclucu boi 
szewickiej w październiku 1917 i. „1 wtedy zadrgało 
serce, bo nastała epoka wyzwoleni- dla proletariatu* . 
Dlaczego jednak nie pozostał tam na stale, olaczego 
rie sprowadził ze Lwowa swej rodziny, lecz po icrót 
k'm pobycie w raju bolszewickim powrócił do nasze­
go miasta, z tego się nic spowiadał Bo i poco? każdy 
Się przecie domyśli, że przekonawszy się o dobroczyn 
jiych skutkach dyktatury Bronsteina itp., powrócił do 
Polski, aby tutaj szerzyć odpowiednie nastroje i zap<o 
Wadzić te same rajskie rozkosze.

W dalszym ciągu wykładu „fcan-towarzysz * Bu­
ber zapewniał kilkakrotna, żc nie jest agitatorem 
bolszewickim, £e powołuje się tylko na tali olbrzymią 
powagę, jaką jest niejaki Otto Bauer i dlatego może 
większą część wykładu poświęci! charakterystyce

fbtopa rosyjskiego i stosunkom wiejskim w Rosji, 
w tej właśnie części wykładu nawet najbardziej opor

ni ulegli potędze senności Żeby więc podnieść jakoś 
Ich uwagę, parę razy uciekał się do żywszyh zwro­
tów oratorskick. Naprz. w jeinem miejscu tak powiada 

Często słyszymy zarzut, stawiany sowietom, żc 
żjdzi opanowali Rosję i narzucili swoje rządy. Otóż 
pyta msię was, panowie towarzysze, jakim sposobem 
to możliwe, aby kiiku(?) żydków potrafiło ujarzmić 
w ten sposób 100-milj mowy naród rosyjski? Przecież 
to nie może się pomieścić w głowię rozumnego czło­
wieka . 1 wy teżto rozuuiiecie. że to jest kłamstwo i 
oszczerstwo płatnych pismaków reakcji i burżuazji“ 

l znown powołwyal się na owego Ottona Jiauara, 
natomiast oczywiście nie wspomniał o sławnym &«cja 
liście belgijskim Wod-'rvqjde, ani o delegacie czeskiej 
socjalnej demokracji Polacku. którzy niedawno prze­
trawi#! w Pradze na kongresie socjalistycznym i po­
tępiali holszewizm j rządy bolszewickie w Roso*, któ 
re doprowadziły do tego. że 40 prc. ludności. rosyj­
skiej wr ciągu tych paru lat amirło z głodu ichoróbjak 
P»'dai o tem Pat. w dzi -nniirtch tutejszych z wtorku.

„Pan-towarzysz" Buber satytu.ował swoje wykła­
dy „Socjalzm i bolszewizm* prawdopodobnie dia za­
mydlenia oczu. Istotnie każdy mógł przypuszczać, że 
będzie to tik zwana „antyteza**, ze bę.lzbj to krytyka 
bolszew iku na tle dążeń sucjdis tyczny ca tymczasem 
było to coś zupełnie przeciwnego. Poco my właściwie 
udajemy, żs walczymy z b olsze w izmem, jeśli pozwala 
my na taką propagandę? Zwalczam! też rzekomo ko­
munizm, a wlokalu Rady robotniczej i wszędzie zresz­
tą pozwalany na jawną sprzedaż broszur komunisty­
cznych- Więc Bogu Świeczkę i dj; blu ożóg.

I taka propaganda aniipaństwowa i antispołeczna 
odbywa. się publicznie w sali, gdzie na ścianie wisi 
portret Naczelnika Państwa. ,

Dokądze w ten sposób zajdziemy? Z. Oleś.

POLACY! PAMIĘTA JMY O PLEBISCYCIE
GÓRNOŚLĄSKIM l ~  ~

Datki przyjmuje Komitet Obnojy Kresów Zacho, 
didch, Lwów, plac Marjacki. L. lft*

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie oupowiada).

technlczn/ JOZEFA SELZE5 B
L t̂ów, ul. Gródecka 64, (naprzeciw kc cola św Elżbiety.) 
Uskutecznia sztuczne zęby na kauczuku i zrocie, koro y 
i mosh: bez usunięcia korzeni według najnowszych sv- 
stemów, iiójl2

arch!f:fet konc. budowniczy 
we uwowie, u l Zyblikiewlcza I. 8.

Wykonuje plany oraz ro­
boty wchodzące w zakres 
budowniełwa we Lwowie 

i na prowincji. nóOóT

STANISŁAW WASYLEWSKL

0 poruczniku Malczewskim.*1
r

A teraz ciskam serce, pubar lśniący..
Słyszycie? Pękło...

Beniowski, część L
A^terar niechaj panie w szalach kaszmirowych 

powiedzieć raczą, co się stało z porucznlkien arty­
lerii ketrnei, Antonim Malczewskim? Dlaczego poży­
wać kazały twórcy „Marji“ zatrute żyda kołacze T 
eaarły mu z ramion srebrzyste epolety radości życia?
1 czemu z tysiąca ich słodkich „a tot meme“ uśmie­
chów "tworzyła się jedna czarna mgła smutku, która 
na zawsze otuliła iego duszę? ] czemu pozwoliły lite­
raturze pomawiać g o  o „awanturniczość** I „niesławę**? 
1 jak to najweselszy z oficerów zmienił się w najpo­
sępniejszego z romantyków?

. .Miał złote włosy, nos orli, oczy szafirowe i szczę 
ście da ludzi i poszedł w świat szukać miłości. Byl 
grzeczny, uczony, dobrze sJcdi&acony i dobrze zbu­
dowany, więc myślał, że znajdzie. A życie śmiało się 
doń od tnałośti. Dobry wołyński Pan Bóg, który z da­
wna poBwalał hidz;om ż nad Ikwy i Horynia cieszyć 
się iedwabną Pustotą, rozkazał by i nad jego kolebką 
świeciła przyjemna gwiazdka beztroski. Z kresów wo­

*) Fragment z książki pt. „O miłości romanty. 
cznej". która akaze się wkrótce na pólkach fcsiegar-
*kidi m M r tg  B, Al;sBj>4aPa /  # r r  " '

tj ńskich wiódł się i wziął stamtąd wszystką rasę ży­
cia i bujność l cały ów „facon d‘etre“, w którym tra­
dycje rokoka i podały rękę zachenniom czułych dusz 
romantycznych Już w liceum w Krzemieńcu zauwa­
żono, iż ten wisus najmilszy ma „pomimowoluą nad 
duszami ludzkiemi władzę’*, a surowy Tadeusz Czacki 
widział w nim „najszczęśliwsze zdolności**. On atoli 
włożył dnia pewnego śliczne „cukttes de peau", wdział 
kurtkę granatową z rabatami i przeogromne czako z 
kitą czarną i Poszedł do wojska. Jakże nie miał pójść, 
gdy wciąż coś we krwi werbla grało, i lat liczył ośn*- 
naście i rodzi się z ojca generała? Pizystał da Na­
poleona*

Latem roku 1811 przybył Antoni Malczewski Co 
Warszawy i odtąd biegły mu szybko lata, iah szabla 
ułańska błyszczące, jak pieśń żołnierska, dosadne, a 
tuk wzorzyste iak hafty dzierżgane na krosienkach 
ręką wołyńskich szlachcianek. Wyniszczona wojnami 
Polska nie miała wprawdzie cc jeść i w co się ubrać, 
ale żyła leszcze resztkami rokokowej spuścizny, któ­
rej w sam raz na tyle wystarczyło, aby ubarwić życie 
warszawskiej society i spędzić nudę % czoła podpo­
ruczników o szafirowych oczach. Ośmnastoletniegw 
podr*. rucznika korpusu inżynierji otoczyły zaraz sh> 
dkie panie w szalach kaszmirowych, które były bardzo 
ucieszone, albow-ern cesarz Francuzów, obiecał Polskę 
odbudować. W spadku po swych mamusiach z dworu 
króla Stasia odziedziczyły skarb najcudniejszej lek­
komyślności, a król Hieronim nauczył je* że życie jesi 
kąpielą w mleku i winie. Tamte damy płoche żyły ]e>. 
no chwilą, one zaś, siostry Malwiny i Nowej Heloizy 
chciały romantyczni kochać przez całe życie. Hrr». 
Diny i principessy powiedziały podpor. Malczewskiemu 
Sfi fitt mitujOi ailwwiem przj-pcaina łudząco z  wein*.

GńrnotlązaHo i BórnoilązaczlHif
Plebiscyt się zbliża! Czy pozwolisz, aby 

ski na zawsze został odgrodzony od Polski?.- W ^  
i mręku teraz spoczywa przyszły dobrobyt i w^ cj£j 
ziemi Śląskiej. Spiesz wypełnić swój obowia^ 
Zgłcś się natychmiast osobiście lub listownie 0 •,
tetu Zjednoczenia Górnego Śląska z Rze:ząp°siP 
PolsRą (Warozawa. Krakowskie Przedmieście 60;..
Cię zapisano na listę głosujących!

Stany Zjednoczone -
a hbnfer ncja gcnewsita-

W .^Action francaise'* znajdujemy następują® 
uwagi: lizeba czytać dzieiinikl amer3 kaiiskię,_
Zdać sopie sprawę z rodzaju zainteresow awja, z 
Stany Zjednoczone śledzą to, c i się w Genewie dzi®!  ̂
Zaczynają one zadawać sobie pytanie, czy te wszy^ 
kie próby, robione bez nich i z zupelnem ich P0®1 
ciem, nie isą częściowo ł przeciw mm zwrócone?

Istnieje pewna liczba państw, które zwracają 
czaą uwagę na to, co się w senacie Wascłib-S*’0 13 
mówi, dla których tpadek wilsonizmu i wybór &31’ 
diuga nie iest obojętnym. Państwa te proponulą pewU 
modyfikacje w traktacie, dyktowane pełnero rez.raj 
stapowisicitm Ameryki. Kraje skandynawskie, ktorc 
jedym.e w'4ramćowo zgłosdy swe przystąpienie do U'& 
Narodów, pierwsze zabrały glos w sprawie m0̂ ^ '  
kacji.

Na życzenie Balfour a zw-aty projekty te 
cone. powidy, które wyłuszczyl Balfour, nie byJV 
dyktowane <'L--cną chwilą, lecz z góry powziętą t?  
sadą. W łonie Zgi omaozime Ligi Narodów zapewm3* 
Ją. ż« nie chodzi o wykluczenie możliwości zastrzeze 
amerykańsk.ch lecz o to, ażeby ich z góry nie Prz0r 
sądzać. Czy jednak w ten sposób Stany Zjednocz0/  
będą komcci rwały wynik głosowania, tem bardzie!. zC 
wytłumaczenie zoctalo udzielrne ,Jiorseauce“. ^  
nficialme, nikt nie zdofa przewidzieć? A zaoewne sen31 
W Waschiugtome zauważy, że delegaci Wielkiej Bn* 
tanii i Japonji kLdli specjalny nacisk, ażeby odrzut" 
modyfikacje tiaktam, bez najmniejszego brania P°d 
uwagę Arosryiti.

Sama podejrzenie, ie  Zgromadzenie w GeneWA 
mogłoby wywierać nacisg na Stany Zjednoczone, •ż®' 
by przystąpiły do Ligi Narodów, ,,sic ut est“ zrob! 
politykach i społeczeństwie amerykańskfem iak naJgot' 
sze wrażenie. I dlatego fest pożałowania godnem, 
i delegaci francuscy nie lćźnią się swyn postępy 
niem od Innych delegatów, 1 ze zupełrde nie podkreśla“  
tego, ż* Frauoia uznaje konieczność i «c*c*wośĆ **' 
strzeżeii amerykańskie!*. Wiemy o tom, le  pojlty^3 
ang!elska potrafi w stesowmym momencie nadać *°b,e 
Inny kierunek, pojityka francuska mus. etopłero 
rzyć sobie w Genewie konieczne do tegn warunki.

Dodajmy iescczc do tego twagę, i i  pożyczoną * 
..New-York-lieraJd**: Cały śwfat widzi, że Zgromi' 
dzenie w Genewie od pierwszych chw?! przybr**® 
oblicze i zwyczaje parlamentu. Ogół cztęi Jziestu 
legacji różnych państw, tak się cdnosi do Rady 
jak Izba deputowanych do ministerjum.' ----- -

Amerykanie, stojąc na boku, doskonale zdają som* 
ze stanu tego sprawę. W rzeczywistości Rada UjP 
narzucona arb’tralnle. tworzy Rząd najwyższy, o 
rym Amerykanie nie chcą słyszeć za żadną cenę. S*1? 
stan rzeczy wUdze Narodów umacnia ich w l°* 
przakonaniach i nie może zrobić z  Amerykanów 
lenników Ligi. Delegacia francuska powinna sobie 
sprawę z tego. jak rzeczy stolą 1 zmienić swą taktyka

w o — BWBnc»»p«WM.iiM!iu——pub— nggwggggi iiiiiiMniłrza—
nia młodego StaJisława Augusta i przywiózł z sobą 
z Wołyma skarby wielkie w oczach, które są jak 
kity niebios i jak przestworza mórz. Podporucznik kor­
pusu iażyruerji nie wiedział jeszcze, który szal kasz­
mirowy podoba mu się najbardziej, zato pilnie słuchał 
dan starszych, gdyż był jeszcze młody. Na!pi«rw za­
prosiła go do siebie generałowa Chodk:ewiczotva, któ­
ra także pochodziła z Wołynia. Nie była wcale pierw­
szej młodości, za to miała najpierwszy salon w stolicy 
Księstwa Warszawskiego i dużo, zbyt dużo ■wspomnień 
z armii napoleońskiej. Pan generał Chodkiewicz — 
wielkolud olbrzymiego wzrostu, był ostatnim Potom­
kiem hetmana, pisał nudne tragedje, stud-ował chemią 
i uśmiechał się dobrotliwie. Co wieczór na “salonach 
senatorowie i poeci deklamowali głośno w blasku ty' 
siąca świec piękne ody, ale nie mńg? ich słuchać noa- 
porucznik Malczewski, bo pani Chodkiawiczowa m«' 
wiła doń po cichu o czem innem. O tem wszystkieflŁ
0 czem oddawna zwykły mówić starsze panie &  
ośmnastoietnich podporuczników. Wypadło młodzreń' 
cowi. słuchać kornie rozkazów niecierpliwsi damy. ktć 
ra była generałową, zajmowała się wolnomularstwem
1 układała muzykę do „śpiewów historycznych** Nienv 
cewicza. Antoni Malczewski słuchaj i koca!, tak dług*, 
dopóki jakiś stetryczały major, z nim razem stołąc? 
kwaterą, ije obudził się w nocy i ofuknął wracając*®: 
do domu kawalerai, ze szkoda szlif błyszczących 
buduarze owym brukać. Potem liicaobry czł°wtefc 
brócił się na drugi bok i zasnął. Antoni M ńczow . 
wyzwał niedobrego majora na pistolety, aby^ 
honoru niecierpliwej damy. Strzelali się, a młodo”  
cowi sekundował z dobrotliwym uśmiechem wiWjhf]| 
tnąż pani generałowej, który pisał nsdnP trageffls 
był o4anan potomkiem hetmana,
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Prfistwo^- nauce.
posła Zofj Sokoiniddej, wygłoszona na po- 

siedzeniu Seimc dnia L grudnia 1920).

U. .
Do najpilniejszych dalci spraw należy dziś nicwąt- 

jjjtońe badanie naukowe Polski, iej kultury i przyrody, 
r® tego są potrzebne pracownie naukowe. Uniwera>_ 
yCkie nie wystarczą bo są nauki, które nie wchodzą 
5* Programów uniwersyteckich, czy politechnicznych, 
"j^sztą uczelnie wyższe przystosowane są głównie 
w celów pedagogicznych, a przy natłoku studentów 

są miejscem do spokojnej pracy naukowe!. Do te] 
jĵ acy, muszą być oddzielne instytuty, jak zagranicą. 
Nauka w ogolę bez względu na jej zastosowania, staje 
“6 potrzebą duchową człowieka, jak religja I sztuka. 
“Cz niej niema pełni życia i szczęścia Nie hamuimy 
Więę jej rozwoju naginaniem do życia codziennego 
Wyż ona patrzy daiej w nieskończoność...

Przez zakładanie państwowych pracowni nauko- 
*yclt i popieranie społecznych pchniemy naprzód na- 
^  polską.

Hojne poparcie należy się tak zasłużonym tasry- 
°9i >m naukowym naszym, lak Akademja Umiejętność. 
w Krakowie, Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu i Wił* 

T©w. naukowe lwowskie, warszawskie i toruńskie
• wielu innym mniejszym, których liczba 100 dosięga.
/ Na szczególne uwzględnienie zasługuje Kasa im.

Janowskiego. Instytucja ta przez 40-lecie swego 
**taienia potrafiła rozwinąć na terenie byłego królestwa 
kongresowego, mimo trudnych warunków pracy, w 
“fewoli, bardzo ruchliwą i owocną działalność w kie­
ł k u  pomocy naukowej dla jednostek i instytucji ora*
*  dziedzinie wydawnictw naukowych, których 100O 
Przysporzyła społeczeństwu. Ogółem wydatkowała 
2 miliony rubli. Przed kasą im. Mianowskiego, prze­
kształcony w związek instytucji naukowych całego 
kralu, otwiera się obecnie w wclnej P< Isca szerokie 
P°le działania, które wym aga olbrzymich funduszy. 
Komitet Kasy im. Mianowskiego powinien otrzymać od 
Sejmu subwencję w kwocie conaimaiej 100 milionów 
marek.

Rząd angieHd zadekretował obecnie na popiera^ 
nauki w Angiji pół miljarda fumów szterlingow, 

Wychodząc ze słusznego założenia. 2e żaden naród be> 
Uauki obeiść się nie może. Państwo Polskie w począ- 
tleach swego istnienia nie może podołać wszystkim za* 
•Janiom, które ma do spełnienia, ani iaspokoić wszebdcti 
potrzeb narodu. Z tera większą pomocą winno pizyjśfc 
cpołeczeiistwo. Z wysokiej trybuny sejmowej odżyw* 

apel do sejmików powiatowych, zarządów ntiejt 
instytucji samorządnych, wspóldzielczych i t. p., 

zechciały uchwalić stały, o ile możności, podatek 
cele naukowe, a otrzymywane tą drogą fundusze 

^tzeka sywały komitetowi kasy im. Mianowskiego lub 
*°kalnym instytucjom naukowym. Spodziewać się na- 
kży, że w tym kierunku popłynie również ofiarność 
bogatszych jednostek w społeczeństwie, a mianowicie 

en ludzi, którzy w okresie straszliwe! wojny dorobili 
*Ję znacznego majątku, kiedy rzeszom ich rodaków 
Przypadły w udziale niedostatek, nędza i bezdomność. 
Skoro jedni zapłacili ojczyźnie święty podatek 2 krwi, 
fez i sieroctwa, z wszelkiego rodzaju cerpień i nie* 
*zczęścia. sprawiedliwą będzie rzeczą, że drudzy spła.

c ą  go tem  obficiej z mienia materialnego. Godną szcze­
góln iejszego poparcia iest m yśl: stw orzenia Narodowe­
go Funduszu Naukowego w  obligacjach, gw arantow a­
nych przez państwo.

W Angiji w r. 1850 parlament uchwalił tak zwany 
bij biblioteczny W, Ewarta, na mocy którego 'obywate­
le gmin miejskich z liczbą mieszkańców od 10000 mogą 
podnieść większością 2/3 głosów podatek o pół pens* 
na każdym funcie szterlingów podatków gminnych a 
przeznaczeniem tej podwyżki na urządzenie bibliotek » 
muzeów; wkrótce podatek ten powiększono dwukro­
tnie. Przykład do naśladowania dla nas.

Obowiązek materialnego popierania nauki, winny 
spełniać w równej mierze s*jołeczeńsTwo i państwo, 
nietylko w obecnym okresie, krytycznym dla finansów 
państwa, lecz stale zasadniczo. Działalność w tym kie. 
runku należy uaogodnić, tak, aby była owa jak najbar­
dziej celowa i skuteczna, o Piz objęła zakres jak naj­
szerszy. Scentralizowanie i usystematyzowanie tej po- 
mocy nerkowej pozwoń wyszkolić i zużytkować zna­
czny zastęD sił nowj-ch, a uchroni współczesne poko­
lenie pracowników w dziedzinie czystej wiedzy, bada­
czy naukowych, profesorów wyższych uczelni i pisa. 
rzy nietylko od nędzy materialnej, której wypadki stają 
się wśród nich coraz liczniejsze, lecz nawet od po­
wszedniej troski o byt, obniżającej jakościowo i ilościo­
wo twórczość umysłową, lub zgoła ja paraliżującej.

Koniecznem jest Jak najspieszniejsze urzeczywi­
stnienie tych postulatów, gdyż wojna opóźnia dopływ 
»ł nowych, mogących zająć opróżnione posterunki.

Iłauka i sztuka.
* „Ruch filozoficzny". Cennego tego miesięcznika 

wydawanego i redaguwanego przez prof. Dra Kazi­
mierza Twardowskiego ukazały się zeszyty 7—8 i 9 
za mies ce Kwiecień—październik. W rozprawit p t  
„Co znaczy „fizyczny?1* Priof. Twardowski w imię na­
czelnej zasady terminologii naukowej, według której 
dwa pojęcia różne winny posiadać dwa ter* 
mny różne, domaga sę s!uszn*e, aby na ozna­
czenie tego wszystkiego co pozostaje w związku * na­
uką fizyki używać rrzynuutnika „fizykalny**, nato­
miast słowo „fizyczny" zachować dla określenia w>. 
łącznie tego, oo ma związek z przyrodą. W nrze 9 
ProfioLutosławski zdaje sprawę z kongresu filozofów 
w Oxfordzie -wrzesień 1920) gdzie był jedynym re­
prezentantem Polski, a nawet wogóle Słowiańszczyzny 
Bardzo wyjątkowo — pisze autor — mógł otrzymać 
głos ktoś z Przybyłych gości, a mnie się to udało w 
C-ągu czterech oni zaledwie dwa razy. Raz stało się 
to po wstępnym wykładzie Dc/grona, gdy ml się wy­
dała, że pomiia on zupełnie żywot wiekuisty każdej 
jaźni po śmierci; uzasadniłem wteay pytanie wręcz mu 
zalane oo w tej mierze sądzi i otrzymałem oczekiwa­
ną a nader dla wielu interesującą oapowiedi, ze nie 
tylko sam Burgson nie ma żadnej pewności nieśmier­
telności swej jaźni, ale że według jego mniemania ce­
chą fik zofji ostatniej doby jest zawierzenie sądu o 
tem zagadnieniu. Dla mnie i dla obecnych na zebra­
niu młodych szkockich metafizyków, z którymi po za­
braniu dużo włuinie o. nieśmiertelności i o Preegzystea*- 
cji Jako p najniezbędniejszych pewnikach rozprawia, 
liśmy, ro wyznanie wykluczyło Bergsona z rzędu praw 
dziwych filozofów bo kto sam nie wie o sobie, że ist­
nieje rzeczywiście, ton nie może być wogóle kompe­
tentny w rozprawach o prawdziwym Bycie".— Wśród

zagadn.eń poniżanych na kongresie największe zatok* 
teresowanie budziła teorja Einsteina, mająca zastąptd 
prawo ciążenia powszechnego. Miała ona licznych g>i 
rących obrońców' a tylko jednego nie bardzo śmlan 
lego i wymownego przeciwnika. Bardzo charaktery* 
styczny jest fakt, żc człowiek, który w Orfordzie wśród 
filozofów na tym kongresie najwybitniejsze zajmował 
stanowisko i zajrnuie katedrę filozofii w Oxfordzic f. 
A. Smith tak mak > pisał i ogłaszał drukiem, że na kos*- 
tynencie całkiem jest nieznany. W Angiji mcfżna zaj­
mować katedrę uniwersytecką, choćby się wcale ża­
dnych pism nie ogłaszało drukiem. Np. bardzo zdolny 
młody profesor filozofii w Glasgow L. S. Rusefi me- 
wńł prof. Lutosławskiemu, że w swem życiu napisał 
tylko dwa krótkie artykuły. Interesujący swój referat 
kończy Kflof. Lutosławski wnioskiem urządzenia w )o- 
sieni 192i kongresu filozofów w Poznaniu i proponuj* 
omówienie następujących czterech zagadnień: 1. Świa­
domość narodowa; 2. Nieśmiertelność a preegzyste**. 
cja; 3. Istnieuie Boga; 4. Wolność wcłL

W dziale sprawozdawczym spotykamy prof. Wfi 
Witwickiego uiemną na ogół ocenę pracy Eugeniusza 
Jarry pt. „Idea Państwa u Platona l jej dzieje", ora* 
nader niekorzystną dla autora recenzję Wf Biegafr- 
skiego „Podręcznika logiki ogólnej dla szkół średnio 
l samouków**, pióra Dr. Darffeli Gromskiej. Niezby* 
pochlebnie wypadł też sąd pro!. Z. Łempicłdego o książ­
ce Władysława Folkierskiego: „Ze studiów nad XV7TT 
wiekiem: Estetyka Shaftesbury‘ego. Diderot a Shaj- 
tesbury. Tylko drugiemu z tych studiów przyznaje re­
cenzent wysokie zalety. Natomiast prof. Twardowski 
podnosi doniosłą wartość studium E. Clajarede‘a: JLa 
psychologie de Fintefiigence" (przedruk z czasojEstna 
,,Scientia“). Dodatnio również oceni? prof. BłachowskI 
7- Poznania dysertadę Wandy Lempickiej „Rduir.licfte 
Frrbenmischung auf der Netzhaut". — Inź. Wacław 
Wciski polemizuje z prof. Witwickhn jako recenzei*- 
tem swej książki pt. „O p<*znariu a priori".

Przegląd czasopism i bogary dział zapisków bf- 
bljograflcznych z prac polskich i obcych, tudzież refe­
raty z oaczjtów (na szczególną uwagę zasługują slła- 
wozdania z odczytów Prof. Łukasiewicza w Twie b- 
lozoiicznem we Lwowie „O logice trójwartośdowefjt 
nekrolog (Ochorowicza, Wundta, HorodysJdego) Ud. 
dopełniają treści omawianych dwu zeszytów „Rucha 
filozoficznego", miesięcznika niezbędiego dla każdego, 
kto interesuje się rozwojem polskiej myśli filozoficzne!

N«ró 1 1 jego cywilizacja. Donosiliśmy luf. ł« 
wyszła bardzo pouczająca i oryginalna książka p t nO 
życiu i katasti »fach cywilizacji narodowef*. Autorem 
jest red. Z. Wasilewski, który już Mika dzieł poświę­
cił zagadnieniu budowy naród >wej. Do tef s«rji ksią­
żek należą: „Listy dziennikarza w sprawach kultury 
narodowej** (1908), ,.0 sztuce i człowieku wiecznym" 
(1910), „Myśl przebudowy" (1912), „l4a wschodnim 
posterunku** (1919).

W książce wydanej obecnie autor daje zarys swo 
jej reorji socjologicznej.-odsłaniającej tajniki psychofó 
giczne życia w środowisku rodzimej cywiWcji, a 

potem, naszkicowawszy dzieje myśli polskiej w 19 
wieku, przedstawia stan obecny tej myśli i czekające 
ją zadania.

Autor uczy obserwować życie narodu od we­
wnątrz. Dzięki temu jednak, że ujął przeaómiot skom­
plikowany w system, widzimy postać narodu jak żywą 
i śledzimy z napięciem dram*t ducha polskiego aż ao 
cni naszych, które w tem oświetleniu dopiero stają 
się zrozumiale.

Zc strzaskaną w kostce nogą, leżał długo i samo­
tnie wśród mądrych książek, a może i v ierszy nie 
śmiało jeszcze pisanych, a kiedy wstał, chciał dalej kc 
chać pamą generałową, lecz ona tymczasem znalazła 
sobie następcę. Więc miłował inne panie. Równie go 
rac8 jakkolwiek mniei krwawo. „Zycie jego stało si£ 
Odtąd ciągłym romansem, kobiety szalały za nim!", 
narzeka nie bez zazdrości, zgojszony samotnik kon­
stanty Gaszyński. Lecz cóż miał robić, u rjaska? Na 
Wojnę z Moskwą go me posłano, a śliczny był jak di- 
Wmej ł pełnił teraz służbę w twierdzy modlińskiej 
Ludzi rozbrajał uśmiech_m, kobiety zdobąnyał spojrze­
niami, zmieniając je częściej, niż mundury. Mundury 
*mienial wtedy często. Z podporucznika inżynierji prze 
dzierżgnął się naprzód w lkdzjwiłłowskiego ułana z 
kraśnym ,,obszlegiem“. potem wdział zielony uniform 
Porucznika konnej rrtylerji. a v. reszcie przypiął z du 
mą srebrne sznury adjuianckje przy generale Kossec- 
kim. Do celu marzeń było jeszcze daleko. Bo gdzież 
ten wymarzony strój paradny szwoleżerów gwardJt, 
biały frak z karmazynowymi wyłogami f gdzie ko­
bieta, owa jedyna, nad wszystkie ,i wszystko kocha­
na?! Szukał jej dalej płochy uwodziciel pośród tysiąc*.

Gdy Napoleon w trjumfie na Moskwę ;dący, wre" 
d ł z niej cicho sankami, Malczewski był w owym cza
*ie z brygadą Kosseckiego, zamknięty w oblężonej 
Przez Paskiewicza twierdzy. Przez rok i miesiąc 
zamknięty! Więc jakże boleśnie cierpiała dama owa 
które] miłość na fatolny rok 1813 w kalendarzu iegc
•morów przypadła. ĆzekaJa, że Ustek kaliny wieśC 
Jej wiatrem przyniesie, rybek pytała, o radę i promieni 
księżyca. Lecz któżby tych przestarzałych używał 
kor«spondencii? MogB pisywać na Uściu kaliny czuty 
Pilon, lub płaksiwy pasterz osjaniczny, ale nie d‘Arta- 
gnan pod Roszcllą i nie Cyrano doć Arras i nie po- 
r»cznik Malczewski w Modliuie. Jako tamtym tak i 
team podszepn ąi inną radę, dobry genjusz lawadjaskie]

romantycćnoscL Niechaj o rzeczy opowie przyjaciel 
adjutanta;

^Malczewski mfał służącego nkraińca. sprjtncgt, 
mojojca, którego na Merkurego przystroił. Mimo nie­
bezpieczeństw. przekradaj się .nołojee do Warszawy, 
odnosząc bilecik,., pełne słodkich czułostek. Pewneg* 
dnia, gdy o zwykłej godzinie powrotu nie wiaac Dytc 
Ukraińca, niespokojny Malczewski, wziąwszy z sobą 
ułaua, wyiediaj poza obręb fortecy, w stronę, sk?a 
miał przybyć długo wyczekiwany posłaniec. Prze­
czucie Malczewskiego nie było płonne. O parę tysięcy 
kroków ujrzał swego wiernego sługę, ściganego prze* 
trzech kozaków. Zbrojny tylko w pałasz i pistolety, 
puścił się galepem ze swym ułanem na odsiecz, ro* 
pędził kozaków i jako jaur zwycięstwa, odebrał p% 
żądane pismo tęsknej kochanki. Scenę tę obserwował 
z daleka przez lunetę generał Pcskjewicz, który znał 
Malczewskiego z jego misji w charakterze parlamcn 
tarza. Gdy nazajutrz inny oficer przybył doń w tym 
Samym charakterze, paskiewicz odezwał się do niego:

— Powiedz pan Malczewskiemu, że widziałem 
wczoraj, jak mężrre się potykał. Wiem o co mu cho­
dziło i wiem. że w pismach iego niema nic poety­
cznego, ani wojskowego, więc niechaj na drugi raz ttft 
“żywa dróg niebezpiecznych, ale niech oddaje liściki 
moim forpocziom, a ja natychmiast każę je doręczye 
w Warszawie!"

O niezmierzona potęgo romantycznej miłości, ktć 
rej służą wszystkie moce świata!...

Długo jeszcze młodość błogosławiła szajeń*twmn 
Malczewskiego, a życie im dobrotliwie przebaczało! 
Lecz już przygasać poczęły blaski młodości w serca 
aajutanta. Z niewól* rosyjskiej, w którą dostał się z Mo- 
dłma, wrócił Jakiś filny niż był dotąd. Inne ognie ża­
rzyły się w głębi szafirowych oczu, a tnyśli nlespo- 
kojne chmurzyły czoło, ócirnione zlotvmi puklam}. 
Jakże duszna i źle czul się teraz w słodziutkim nte

Wodzie „blaszanych" kobietek, które teraz bez entuzja­
zmu emablował w pałacu Kossowskich. Przejadły mu 
się skliwe wiersze, w sztambuch wpisywane, znu­
dziła mu się Polska, ojczyzna białogłów, które mówią 
w kółko jedno i to samo, a kochają na stary sposób. 
Stąd poczęła się „chwalebna chęć dokonania rzeczy, 
których codzień dopełnić nie można". Zwidywaly mu 
się w marzeniach kraje, w których jjomarańcze i cy- 
prj'sy do okien zaglądają śniły mu sję lazurowe Pola 
Italjj, szumem morza usypiane. Ot, gdyby wydmpać 
się na grzbiet Czimbora*sa, lub póiść nad. brzegi Nilu 
czy na wyzwolenie Grecji, czy gdziekolwiek indziei! 
Dzisiaj strzelać niebieskie lisy pod biegunem, jutro 
się przekomarzać z kwiec/arką w Neapolu, lub mar­
znąć nocą na twardei desce szwajcarskiego szaletu...

Ks. Fryderykowa Lubomirska, która niedawno * 
ciekła z Wołynia od starego księcia i ziewając, szu­
kała uśmiechów życia w Warszawie — marzyła do­
słownie o tem samem. Choć jeszcze Balzac nie po 
zwolił szaleć kobietom lat trzydziestych, ani też Flai: 
bert nie rozgrzeszył pani Boyary — ks. Fryderykowa 
opadł rój myśli figlarnych, gdy poznała adjutanta 
Z szafirowymi oczami. Tedy kiwnęli ręką na przesądy 
wieku ,i pojechali na wojaż razem. Powiedziała przed 
tem kawalerowi Malczewskiemu wszystko to samo, 
co mu przedtem i I>o wielekroć mawiały Inne panie, 
ale musiała snąć uczynić to inaczej, niż tamte, gdyż 
wkrótce się zwidziało Malczewskiemu, że Ją bardze 
miłuje, źe w niej odnajdzie jedyną i bardzo kochaną, 
więc bez namysłu wziął ,,ahszyt“ z  wojska i pw 
Jechały

( a  a  n>



l M EBYK\ PODEJMIE STG3HNKI HANDLOWE 
ROSJĄ.

’ < Moskwa. (PAT). Prasa amerykańska zaJmuje się 
W»sao żywo kwestią stosunków handlowych z Rosją 
1 wyraża zdanie, że podjęcie tych stosunków nastąpić 
tnusi w  najbliższej przyszłości.

Zn^ha sen we Fiancj; tosfenuje.
Paryż. (PAT). Główna uwaga dzienników fraa- 

Ctjskicb zwróconą jest na zniżkę cen towarów, która 
ciągle postępuje.

> • -  _ _

Paryż. (PAT) „Journal** dowiaduje się z Londynu 
b wielu bankructw ach w przemyśle odzieżowym spo­
wodowanych stałym brakiem nabywców.

ForozGinieEHe annielsHo-franeushie 
pewne.

Londyn. (PAT) Obrady w Londynie rozpoczynają 
się dziś na nowo. Przewidują, że obrady zakończą się 
rświadczeniem się Fruno# i Anglji w sprawie konsek­
wencji z powrotu na tron grecki byłego króla Ko«. 
rtainyna. .Petit Parisien“ dodaie, że ostateczne Po­
rozumienie między Ai-giją i Trancią jest dotąd rzeczą' 
t>ewną,

Paryż. (PAT) Havas. Delegaci przed ukończeniem 
Cbrad ustalą datę zjazdu ekspertów jako pierwsza faz* 
brooedury odszkodowania. Zjazd odbędzie się w Bruk 
Cel około 15 bm

Ukraina nteprzpjęta do 
Ligi.

Genewa. (TeL wł.). 3 XII Komisja Ligi Narodów 
dla przyjmowania nowych członków, po sprawozdaniu 
br. Ansena, uchwaliła odrzucić prośbę Ukrainy o nrzv> 
lęde to  Ligi Narodów. Uki.*ina może się jeszcze oct. 
Woiaó do plenarnego posiedzenia Ligi.

Holandia ale sria ie  i i f r i j u  

w okcpacjl Wilna.
Paryż. (Tel- wł.). 3 XII Rząd holenderski zawia­

domi* Ligę Narodów, że nie może przyjąć prcpozych 
wysłania oadziału wojska do Wilna, gdyż nie chce abs> 
lego żohrerze spotkali się z bolszewikami, a po drugt* 
obawia się tyfusu rlamistega

„Harif* ni« istf nrgmm 
Haczehiiha Państwa.

Warszawa. (Tel. wł.) 3 XII. Wczoraj wieczcren; 
rozesłano oświadczenie urzędowe, że dziennik „Naród* 
nie jest organem Naczelnika Państwa. Oświadczenia 
to zostało wywołane prawdopodobnie przez artyku* 
w „Narodzie*4, który napadł na komisarza plebiscyto­
wego Korfantego i jego współpracowników. Artyku» 
ten bardzo zaszkodził sprawie plebiscytu, gdyż wywo­
łał niepożądane komentarze na Śląsku.

WALKA Z IRLANDCZYKACH.
Londyn (Tel. wł.) 3 XII. Rada gab>netowa jak’ dc*- 

noszą dzienniki uchwaliła, że wszyscy Irlandczycy, kto 
rzy dopuszczą się zbrodni stanu przeciwko państw^ 
bi ytyiskiemu będą stawieni Przed sąd doraźny. l>o 
Irfenćji napływają bez przerwy wojska angielskie, tak 
że cały kraj zalały zbrojne oddziały.

USTAWA O OCHRONIE LOKATORÓW.
Warszawa. (Teł. wł.) 3 XII. Wcztf-aj komisia prj*. 

wnicza przyjęła zasady ustawy o ochronie lokatorów.. 
Między innemi uchwaliła, ażeby przy najmowaniu lo­
kali handlowych i przemy słor-ych wysokość czynszą 
pozostawić swobodnej umowie stron. Gdyby wlaśc*. 
ciele lokalów żądali nadmiernych czynszów, to odnay- 
inujacy mają prawo odwołać się do sądu rozjemczego.

Okupacja Nadrenji.
Paryż. (PAT) Havas. Sprzymierzeni wysłali, not* 

dc Berlina w sprar/ie organizacji głosowania w mla- 
stach nadreńskich zamieszkałych przez em;grantow 
górnośląskich.

P re n u m e ra tą  
na „Słow o Polskie**

p rzyjm u je

A d m i n i s t r a c i a  , . 5 t o w a  P o l s k i e g o "

Lwów, tu* Zknorowieza 11— 15.

(

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc grudzień!

Ceny prenumeraty i  pojedynczego nn- 
mern w  nr g łó  wka, 

Do naszych prenumeratorów. Celem ttiałwienfa
manipulacji biurowe; prosimy przy wysyłkach i#e- 
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
na jaki kwota jest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w kantorze „Słowa Polskiego**, uL 
Zimorowicza 11—15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 
paski „Słowa Polskiego**.

„SkDWO POLSKIE*1 nr. 564 z dnia 4 grudka 1920.

~v~-

U liadom oisi JiBżące
Lwów, 3 grudnia.

Repertuar ea*ru miejskiego
Piątek 3 grudnia o 7 wieczór „Papierowy koclia- 

nek*4 komedia.
Sobota 4 grudnia o godz. 3.30 popoJ. ..Pan Dam,*- 

zy44 komedja. — O godz. 7 wieczór „Oteho“ opera.
Niedziela 5 grudnia o godz. 3.30 popoł. ,,Południ 

ca44 dramat — O godz. 7 wieczór „Rozwódka** o p * ■ 
retka.

Poniedziałek 6 giudnia o gotiz. 6 wiecz. „'Aida*' 
opera.

Wtorek 7 grudnia o godz, 7 wiecz. „Rozwódka* 
operetka.

Srcda 8 grudnia o godz. 3 po połoł. ..Kordian-*, 
poemat dramatyczny.

Środa 8 grudnia o godz. 7 wiecz. „Cyrulik sewjj- 
ski“, opera.

Czwartek 9 grudnia o godz. 7 wiecz. „Cyganerja 
warszawska4*, sztuka w 4 aktach A. Nowaczyńskiego^. 
Nowość!

Piątek 10 grudni;? o godz. 7 wiecz. „Cyganerja 
warszawska**, po raz drugi.

— Koncerty Szymanowskiej. Na dzisiejszy WieczóY 
pieśni Stanisławy Szymanowskiej wszystkie miejsca 
wysprzedane — setki osób odeszło od kasy" bez bile- 
tów. Wobec tego biuro koncertowe Tuerka zaprosso 
artystkę na drugi koncert, który odbędzie się w Pią­
tek 10 bm. Wielka rrtist; zyni pieśni wykona w tyn, 
koncercie niezwykły program obejmujący kompozycja 
polskie i r*>syjskie, dotychczas we Lwowie nie śpie­
wane. Sprzedaż biletów rozpoczyna się dziś w maga­
zynie nut Sayfartha Akademicka 6. (1549

— APOLLO. „Burza** (Aqui!one) Dramat w 5-chi 
aktach z życia arystokracji włoskiej.

— Sekretariat Związku Lud.-Nar«>d. ul. Zlmorowl. 
«Sa L 11—15 Gmach „Słowa Polskiego*4 otwarty dla 
stron od 10—12 przed południem i od 6—7 wieczorem. 
W niedzielę i święta tylko przedpołudniem.

— Wieczory dyskusyjne w Klubie demokratyczno. 
narodowym. W piątek dniu 3 grudnia br. odbędzie się 
w lokalu klubu zebranie dyskusyjne, które zagai p. inż. 
Konstanty Biernacki na temat: „Próby rozwiązania
kwestji mieszkaniowej”. Początek o godz. 7 wiecz. 
Członkowie Związku ludowo-narodowego 1 stronnictwa 
demokratycmomarjdowego mogą wprowadzić gości.

— Posiedzenie Koła Matok uczniów gimn. Stefana 
Batorego odbędzie się w piątek 3 bm. o godzinie S 
p o  południu w budynku szkolnym. Komitet zaprasza 
wszystkie Matki w celu porozumienia się w bardzo 
ważne] sprawie dotyczącej naszych synów.

— Drugi ziazd inspektorów małopolskie'1 odbędzie 
się we Lwowie dnia 5 grudnia 1920 w. sali „Gwiazdy4* 
Program zjazdu obejmuie oprócz wystawy nowość* 
wydawniczych z zakresu szkolnictwa i wychowania, 
wykład naukowy dra L. Wołowicza, sprawy dotycztj- 
oe ustroju szkolnictwa powszechnego i zawodowej 
organizacji inspektorów, oraz sprawozdanie z czynno, 
ści wydziału.

— Kongregacja FHecł Mrrti w Sacre Coeur zawia­
damia swoich członków, że wyjątkowo w tym roku, 
weźmie udział we wspólnem nabożeństwie sodalicyj- 
nem dnia 8 grudnia o godzinie 8 rano w  kościele OO. 
Jezuitów.

— Wieczór św. Mikołaja urządza Lwowski Teatr 
żołnierski w najbliższą niedzielę 5 bm. o godzinie S 
•wieczorem. W programie kabaret artystyczny z współ­
udziałem sił artystycznych Lwowa, niespodzianki mi­
kołajowe i ochocza zabawa towarzyska. Zaproszerta 
i bilety wcześniej do nabycia w Wydz. III B Szt. D.
O. G. Pł. Bernardyński 6. schody 4 II p. przy kasie 
L. T. Ż. Dom Katolicki Gródecka 2 B i w cukierni 
WP. Sotschka. Sala ogrzana, muzyka wojskowa, bu­
fet ciepły na miejscu. Dochód na „Gwiazdkę dla żoą- 
nierza**. Wstęp tylko za zaproszeniami

— Loterję dziel sztuki popierajmy! Dochód z niejj 
przeznaczony na zagrody dla bohaterskich Obrońców 
Lwowa. Znakomite dzieła sztuki do wygrania. Losy 
do nabycia u WPP. Zalewskiego, Motylewskiego j

Riedla. Ciągnienie odbędzie się dnia 12 grudna w ^  
Sokoła Macierzy w; czasie podwieczorku na ten WIUi 
cel .

— Wesoły Wieczór na dochód Gwiazdki dla zołp6'* 
rza, który odbędzie się w sobotę 4 bm. o godzinie o 
wieczorem w salach Kasyna wojskowego zaP.(>'v^I_ 
się doskonale. Atrakcją Wieczoru będzie wesoły P1®* 
gram wykonany przez najwybitniejsze siły anystycz- 
ne: piosenki wesołe pny Schupp H., dowcipne ni®0* 
logi p. Folańskiego, śpiew p. Cyganika, tańce pny Ło­
zińskiej, p. Faliszewskiego. Ponrdto tacy wykonawcy 
jak pp. Liliam Dembeff, pni Poleska, p. Neusser, P. 
Tatrzański i p. Wotjnarowicz.

Stoliki wcześniej zamawiać można v* magazynie 
nut p. Połonieckiego (ul. Klementyny Tańskiej). - -  w  
przerwach muzyka woiskowa. Cały szereg niesrAzo* 
nek, których jednak zdradzać nie można, czeka lesz­
cze tych, którzy na Wieczór wesoły pospieszą.

— Prowokacja żydowska. Redakcja sjoniso cznesr* 
„Tugblatt‘u“ znów Przypomniała się społeczeństwu 
polskiemu nową prowokacją. Wypadkom listopadowymi 
z r. 1918 poświęciła owa redakcja numer, który wy­
szedł w podwójnej objętości i w żałobnem obramtw®* 
uiu. Mieści szereg artykułów, w których roi sit 
czelnych ataków, pozbawionych w wielu m»mentac« 
jakiejkolwiek podstawy. Ot lip. artykuł p t  „Pamiętny 
piątek i niedziela44 opisuje wypadki z dnia 18 HstopąlN 
w którym członek M. S. O. uderzył u wylotu ni. Rn** 
kiej siliiie iakąś „pannę44 — niosącą rzeczy4*,.. Ta prób* 
ka z brzegu wzięta — najlepiej świadczy o lozioml® 
ataków i ich podstawie w oświetlaniu pisma żargono­
wego. Bo każde dziecko wie nadto dobrze, że w
18 listopada 1918 na ul. Ruskiej uwijały się jnołoips. 
i atamany ukraińskie a nie członkowie Miejskiej Sti»* 
ży Obywatelskiej, która roznoczęła działalność dopio­
rą 25 listopada. Żydowski pismak z „TugblaiTu** z** 
pominął dodać, że właśnie w owym dniu 18 listopad* 
„Diło44 i „Ukraińskie Słowo14 ogłaszały urbi et orbi ® 
sławetnych czynach milicji żydovskiej, która z broni* 
w ręku wystąpiła w dzielnicy żydowskiej do walk1 
przeciw dzielnym naszym ochotnikom a późnie! na 
ręce rozmaitych misji składała enuncjacje, iż był* w 
listopadowych walkach neutralną!... chociaż sztab _ !** 
krainski w owym dniu z naciskiem podkreślał o ^  
współdziałaniu w waloe z ż»łnierzern polskim Tej Pi° 
wokadi żydowskiej powołane władze nie uważały z* 
wskazane rzucić hamulca...

— Tragiczny wypadek. Na dworcu w arsz-wsl^. 
zdarzył się w dniu 27 listopada tragiczny wypadki 
którego ofiarą padła Lwowianka ś p .  Helena Piotrowska 
żona dyrektora b. Wydziału krajowego. P. Piotrowska 
oczekiwała wieczorem owego krytycznego dnia na Po­
ciąg który z Warszawy do Lwowa miał podążyć i sta­
ła na krawędzi peronu. W chwili gdy pociąg nadjeż­
dżał, została p. Piotrowska popchniętą przez poaługw 
cza kolejowego niosącego bagaże i wpadła pod poci**1 
Koła odcięły nieszczęśliwej nogę i spowodowały r#"® 
na skroni — wskutek czego wśród ciężkich maczam! 
p. Piotrowska zmarła po Pół godzinie. Pogrzeb odbę­
dzie sie w dniu dzisiejszym we Lwowie. W ciężkie! 
stracie laku dotknęła męża tak tragicznie ś p . Zmarłej— 
jednoczą się z rim w współczuciu szerokie kola oby* 
watclskie naszego mii sta.

— Zażarty bój cd kilku dni wiodą dwie bi atnie du­
sze, socjalistyczny „T,7pered4‘ ze swą wypróbowaną 
przyjaciółką „Chwilą*4. O tym sporze, który wynik1 z 
powodu stanowiska „Chwili4* z powodu o o g ro m ó w  żół­
ci actwa Petlury, pisaliśmy przed kilku dniami a t f ?  
harce trwają w dalszym ciągu — podajemy- dalsze 
ćpizedy. Otóż „Wpered** z powodu ataków „Chwi  ̂
na „bandy*4 Petlury jest rro^ze zmartwiony i z chwi­
lowego rozejścia się „Chwili44 łzy roni rzęsiste w iza* 
wym nastroiu wspominając, że dawniej „Chwila*4 i sze 
rokie żydowskie kręgi oraz partie inaczej pisały....

— Ojciec. Do szpitala powszechnego Przyprowadzo­
no z przytuliska Brata Alberta małego chłopczyka. 
Genia Malinowskiego, którego czuły oiciec, irwa.ą ze 
Skolego tak bi!, że chłopiec cały w ranach uciek* a 
domu i Przywędrował aż do Lwowa.

— Oszustwo. P. Józef Lejblowicz, właściciel składu 
artykułów dentystycznych w Krakowie, jadąc do Lw*- 
wa poznał w pociągu rzekomo Leona Rabin-;'- 
rzekomego dostawcę tytoniu dla skarbu polskiego 
który zaoferował mu korzystne kupno czegc-ś na F">- 
dolu. Na poczet rachunku pobrał Rabinowicz od Le?- 
blowicza 42.000 Mk. We Lwowie zajechał ów dostaw­
ca rządowy znowu rzekomo do hotelu George‘a, lecj- 
gdy i ego towarzysz podróży zgłosił się tam celem dal­
szych pertraktacji, nie zastał już R., który uciekł, po­
zostawiając walizę ze starem ubraniem.

— Zmarli we Lwowie. Stecnk Marjan lat 3 szpital 
powszechny szkarlatyna, Frnchs Ryfka. lat 90 ulica 
Wałowa 15 uwiąd starczy, Przybysz Okna lai 74 
szpital, powszechny uwiąd starczy, Hołowczuk Zofj* 
lat 12 szpital powszechny płonica, Machnicka Franci­
szka lat 75 Kopernika 27 uwiąd starczy. Neum-nn 
Leibe łat 62 Rynek 19 rak przełyku, Fraenkel Heschel 
rabin lat 36 szpital izraelicki gruźlica pluć, Lisicki 
Ferdj nand murarz lat 60 szptal Stalmacha dyzenteria, 
Nauer Boruch lat 66 Sobieskiego 22 uwiąd .starczy,
Czop Helena lat 40 szpital powszechny gruźlica, Pień­
ski Stanisław właściciel dóbr lat 71 Romanowiczr 10 
udar mózgu, Karska Marja lat 73 zakład Zborowskich 
brak sil, Gogola Stanisław uczeń gimnazjalny lat 17 
Bartosza Głowackiego 24 gruźlica płuc, Góral Izydor 
zarobnik lat 17 szpital powszechny szkarlatyna, Be** 
naciak Stanisława żona urzędnika lat 25 szpital row* 
zapalenie otrzewnej.

— Budę skórzaną z dorożki ukradziono w »ocy P* 
dwardowi Pizmasowi, w l óoitwwk. * podwoi za przj» ^
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mu szki.towcRdów 21. Nfezaany ztodzłei wyrządził 
. 9 15.Cf c marek.

- P o  -pisany Przea psu wściekłego. Do szpitala pa& 
'Owego przywieziono ze Stanisła, »'va 9-letniegu 
;efa Arnolda, którego pokąsa] pies wściekły, a mc. 

5®pstwa tego poczęły się już objawiać. Nieszczęsnego 
•Wieszczono w instytucie pasteurowskim.

Wpadł do kotła z gorącą kawą. Szer. Bolesław 
zajęty w szpitalu epidemicznym niósł wczoraj 

w wielkim kotle przy pomocy drąga I drugiego 
®°teerza. a gdy drąg się przełamał Rat* wpadł wprost 
J® ukropu, przyczem odniósł na całein ciele poparze- 

nadzwyczaj silne. Pogotowie ratunkowe po nało- 
opatrunków odstawiło go do szpitala.

Franciszek i  Janina ze Steców E&d&ml)
*«y zawiadamiaią PP. Przyaciół i Zncjrmych, że 

ich cdbył się w Kołomyji d. 27 listop. b. r. 
*  ^ymsko kat. koście e parafialnym. 6557

KOMUNIKAT.
, tła kartki mączm .'Ir. 2 sprzedawać będą sklepy 

•miejskie wszystkim k .i różnicy przynależności rejo- 
jjowei z wyjątkiem należącym do konsumów, fasolę 
™ałą krajową po pół litra na kartkę w cenie ro  10 
•harek bez opakowania, które się wydaje tylko na żą- 
**31110 licząc po 1 marce za torebkę.

PT. Zarządcy konsumów i zakładów zachcą Sty 
głosić celem wykupna asygnat dnia 4 grudnia w so- 
bate.
. Celem wykupna asygnat na chl.*b zechcą się Pp. 
Kupcy i zarządcy konsumów* zgłosić w zwyczajnycn 
Arminach. Miejski Zakład Aprowlzacylny.

6547

Z  E ir a j o .
STANISŁAW C W.

tłziaialocśi Polskiego Komitetu Powiatowego. —
Deficyt .Głosu Stanisławowskiego*. — Usunięcie
się socjalistów od współpracy w P. K. P. — Echa 

pogromu Petiury,
Po raz pierwszy a zarazem ostatni w  tym skła­

dzie, w Jakim powstał z wyborów przód pół rokiem 
1 'olslń Komitet Powiatowy, odbył on onegdaj nosie- 
dzenie, plenarne przy udziale 32 członków na ogólną 
ich liczbę 60. Przewodniczący p. Salwackl na wstępie 
••świadczył, iż rezygnuje z godności prezesa, poczem 
Przedstawił działalność P. K. P  od czerwca br.

Słabą na ogół była w okresie sprawozdawczym 
działalność Komitetu, Irtórego autorytet upadł a wpły­
wy zmalały bardao znacznie. Stało się to głównte 
Kutkiem braku należytego poparcia ze strony spole- 
^oństwa, które uważało P. K. P. za Placówkę soda* 
^tyczną. Opinja ta o tyle była usprawiedliwioną, ze 
rzeczywiście w P. K. P. zasiadała trzecia część socja- 
‘‘stów, jakkolwiek liczba ich zwolenników w mieście 
5 ® powiecie jest stosunkowo znacznie mniejszą. Po­
nadto socjaliści, występujący zawsze solidarnie, zyski­
wali W prezyJnmł tej organzacli przewagę wobec 
,fszty przedstawicieli społeczeństwa nie skrępowanycn 
dyscypliną partyjną, a więc nie zawsze jednolitych w  
zapatrywaniach, w  dodatku Jeszcze z pewną nawet t-  
patją odnoszących się do P. K- P. W ten sposób ta 
Ponadpartyjna w zasadzie organizacja była jakby pa­
rawanem dla soefahstów.

Głównym dochodem Komitetu byf narodowy po­
datek od okien, z którego wpłynęło około 65.000 Mk. 
oraz złożone przez Jednego z właścicieli dóbr z nasze, 
go powiatu 20.000 Mp.

Komitet subwencjonował Radę Opiekuńczą (13.000 
Mp.), T. S. L. (10 000 Mp.), popierał materialnie akcję

'■punkową do armji ochotniczej, rodzinom ochotni- 
ków zaś wypłneił zwyż 23.000 Mp. tytułem zapomogi.

„Głos Stanisławowski44, który z powodu rwych 
Partyjnych wystąpień był bojkotowany przez więk­
szość społeczeństwa polskiego, wydawany był jako 
organ oficjalny przez P. K. P. ze znacznym deficy­
tem. Na siedm pierwszych ijumerów dołożono z fundu­
szów Komtetu z górę 12000 Mk., to też na posiedzeniu 
zwracano uwagę, że za pieniądze „Czarnej reakcji" 
zwjlczał „Głos stanisławowski44 „Pachołków44 f ^ ż j  
„reakefi4*.

Pozostał.* gotówka w kasie P. K. P. wynos* 
49.000 Mk.

Sprawa przystąpienia F’. K. P. do lwowskiego | 
„Związku Organizacji Polskich44 w yw ohłi nam.;tn» 
sprzeciwy że strony socjalistów jakkolwiek uchwalono ; 
przystąpienie do związku z daleka idącemi zastrzeże- j 
nlarni, byle tylko socjdistom umożliwić Pozostawanie j 
w P. K. P , reprezentanci P. P. S. opuścili salę, zło. 
żywszy oświadczenie, iż od współpracy w Polskim 
Komitecie Powiatowym usuw aj się. Taki to wstręt 
czułą socjaliści do luźnego choćby kontaktu z organi­
zacjami pclskiemi!

Po wycofaniu się socjalistów ustaliło zebranie, że 
P. K. P. Powstaje organizacją reprezentującą meso- 
dallstyczny egól polski w powiecie .Wyrażono przy- 
tem zdanie, że teraz Komitet zyska na po wadze skoro 
znikną w nim te ciągi; tarcia wewnętrzne między so­
cjalistyczną i pozrstałą częścią członków.

Prezes P. Sałwacki uproszony P“*ez zebranych 
fnąj swą rezygnację. Poruczona prezydium opracowa­
nie wniosków co do zmiany regulaminu P. K. P. jak 
wególe w  sprawach wy Tcających z wycofania się 
socjalistów.; ' -  -  — -

Ostatni pogrom woisk watażki Petiury nie zasko­
czył nas niecr Dzianie, przeciwnie, taki koniec jego U- 
krainy był tu przewidywany, gdyż m,diśmy dość spo­
sobności d*> zapoznania się bliższego z jego „sławną 
armją44. Ukraińcy tutejsi tak chłopi jak i garść intełi- 
genck obojętnie przyjęli ‘ wiadomość o zlikwidowaniu 
Pi zez bolszewi&ów Ukiarny pethirowskiej. Zabłąkany 
e.rdgrant, zwolennik atamaua, który znikł „jak sen jaki 
zk«ty“, nie budzi tu ani współczucia, ani zaintereso­
wania,

Jedno  z iarno  zSoża w ydaje U  f t a ó w .

Sławny botanik Pion-Gaud w Saint-Andree zaj- 
muie się badaniem selekcji nasion które dało fenome- 
nalne wyniki. Karczoch, którego nasienie odpowiednio 
traktowano w czasie kiełkowania ma 4754 kko wagi 
po oczyszczeniu go z ziemi, jest wysokości człowieka 
a diametr jego wynosi 50 centymetrów. Jeszcze wspa­
nialszym jest wynik w stosunku do zboża. Sieje on 
zboże nie uzyźniaiąc zupełnie ziemi na terenie keóry 
dwa lata z rzędu był uprawiany i ma nadzwyczajne 
zbiory. I tak w Tramoić z 17 hektarów pola miał mini­
mum 2.350 kdo z hektara na fatalnym gruncie, gdy 
zwyczajnie osiągano tam 900 kilo z hektara. W ten 
sposób oszczędza się 50% nasion.

W Eclosc p. Nilliat w ten sam sposób wyprodu­
kował zboże, którego jedno ziarno wydało 87 kłosów. 
Przyczem zauważono!, że:

1. Normalne zboże kiełkuje zwyczajnie, ulistnienle 
ma zielrmo—żółte, łodyga długości 8 centymetrów, 
powierzchnia mało rozwinięta;

2. Zboże, którego nasienie specjalnie kultywowane 
dojrzewa z niebywałą siłą, łodyga dosięga 10—12 cen­
tymetrów wysokości i ma cechy łodygi zupełnie Suż 
dojrzałego zboża. Korzeń jest niezmiernie rozwinięty 
I sięga 15 centymetrów w głąb ziemi. Przytem zasta­
ne ziarno zostało prawie nietknięte, gdy zazwyczaj Je 
pierv*sze kiełkowanie niszczy zupełn e J puściło pędy 
z nadzwyczajną szybkością i siłę

P. Momayene w GiUonuay miał u siebie taki wy. 
nik — iik szesć łodyg z jednego ziarna. Jednak p. 
Pion-Gaud nie radzi aby dopuszczać więcej niż 60 ło­
dyg na jeden metr kwadratowy.

Ze świata.
• Newe fajanse w paryskim Salonie Jesiennym. Już

drugi raz po wojnie pojawiają się w paryskim Salonie 
nowoczesne fajanse Edenne Ave-nard- Przed wojną co­
raz rzadziej spotykało się fasanse o artystycznym po­
ziomic. Ustępowały one miejsca tandecie szklanych, 
metalowych i glinkowych waz. Efienne Avenard, za­
kochany w pięknie wnętrz, w pięknie przedmiotów 
codziennego użytku, już ośm lat tumu oddał się z za­
miłowaniem pracy nad rehabihtacią zapominanych ta- 
iausów. H^isarza i uczonego Avcnard stał się cerami­
kiem: własnoręcznie przerabiał glinkę, dekorował Ją, 
cmaljowal i wypalał. Cały oddał się swej iaejl: rozja­
śnienia, rozweselenia szarego wnętrza nowoczesnego. 
Przechodził on ciężkie próby, na jakie narażeni są 
wszyscy, którzy szukają nowych dróg. Ostatecznie 
próby dały dodatni rezultat. Przyszła jednak wojna 
i przerwała pracę, zagnała artystę do Rosji. Przecno- 
dził tam przez gehennę bolszewicką, zaznaj głód, nę. 
dzę i cudem umknął śmierci, dostał się do Francji i * 
podw ójny zapałem oddał się swej pracy. Może nigdy 
sztuka iego nie stanęłaby na tej wyżynie wysubtelnic 
nia formy i rysunku, gdyby nie owe ciężkie dni, które 
tak ostry stanowiły kontrast z jego umiłowanym' pię­
kna. Niektóre z wystawionych obecnie kubków, fili­
żanek i spouków. nie maią żadnego ornamentu, jedy­
nie ton ich przechodzi ze śnieżnej bieli przez delika­
tną żółtawość kości słoniowej w nieuchwetne znle- 
bieszczenie o ziwłonyrh tonach. Inne fajanse ozdobiona 
są ornamentem swobodnym, lecz zawsze logicznym, 
zawsze wypływającym z liaji. Ornamentacja Avenar- 
da Jest zachowaniem dawnego styls, a równocześnie 
przynosi nowe, nieznane dotąd w tym dziale sztuki 
wrażenia. Frzypomin? ona nieco dzieła ceramiki a- 
rabslde] i perskiej. Czasem służy artyście za motyw 
barwna obwódka niesamowitsfch meduz morskich, * 
wszystko przesycG-ie wysoko rozwiniętem poczuciem 
piękna. Pomimo tego, je sztuka Avenarda Jest w sta- 
djum rozwojowem, manufakturą porcelany w SfcVT* 
tak zazdrośnie strzegąca tradycyjnych tajemna: swych 
pracowni, zwTóci|a się do aitysty z propozycją stwo­
rzenia fabryki porcelany pod kierunkiem Awmadrda

DUfiCZYCY JADĄ DO WILNA.
Liagby. (PAT.) Na wysłanie duńskich wojsk ocho­

tniczych do Wilna w myśl propozycji Lig, Narodów, 
zgodziły się wszystki* partje polityczne. Rząd prze. 
dioży prawdopodobnie parlamentowi Jeszcze dziś od­
nośny wpiosek. po którego zaakceptowaniu wojska 
niezwłocznie udadzą się na uiiejsce przeznaczenia.

Londyn. (Hayas). Izba lordów w dyskusji nad ar­
tykułami bilu o hometulu przyjęła 12(1 głosami prze­
ciw 36 zmianę zwalczaną prze? rząd w sprawie u- 
tworzenia senaty w południowej Irlandji dla ocurony 
ministrów, skutkiem czego rząd pozostał w małej- 

• szóści, " ~ -

Dzfał ekonomifzny.
Testament c*»nrz'>wei Eugenji. Dopr^o w  ty«Jł

dniach otwarte testament cesarzowej Eugenji. Ogólna 
cyfra jej majątku wy nosi około 50 miljonów franków. 
Cesarzowa Eugenja :os.a\vi{a następujące legaty: 
pięćdziesiąt tysięcy franków miastu Ajaccio, dwa­
dzieścia tysięcy frai.ków francuskiemu szpitalowi W 
Londynie, sto tysiu - fr. na odrestaurowanie katedry 
w Reims. Swój prywatny majątek rozdzieliła w ró­
wnych częściach między wykonawców testamentu: 
ks. Wiktora Napoleona, ks. de idarwick, ks. d‘ Alb® 
i- księżnę de Galist eo.

C es&rzowa nio zapomniała r, swych starych prty 
Jaciołach. Pułkownikowi John Burgwne zapisała nij« 
Piękniejszy ze swych portretów. Pułkownik, — dzi­
siaj dziewięćilziesięcioletni starzec pomógł cesarzo­
wej w r, 1870 w ucieczce i użyczył jej swego yachiu
„Gazette44. - y ,--

#  Strajk w przemyśle włókienniczym. Strajk cko5 
tiomiczny wynikły w fabrykach rzemysłu włók.en 

niczego okręgu lódźki'-go przed kilkunastu dtiiaM 
u v/t v, dalszym ciągu i nie wiadomo kiedy l#ę®io
kończony.

Byt moment, w którym zdawało się. że sytuacja 
zaczyna się poprawiać, żo robotnicy skłonni są do u- 
ustępstw, aby nie przedłużać bezrobocia, które ujemnie 
odbija się zarówno na stanie wytwórczości przedsię­
biorstwa, jak j na kiesz‘ni robotnika.

Bjdy to chwilowe złu lżenia optymistów, które 
rozbiły się o rzeczywistość, bo o warur.ki pieniężne, 
na które Zwią>ek fabrykantów przemysłu włókienni, 
czego Państwa Polskiego - -  zgodzić się nie tnógł.

Przedstawiciel; Związku fabrykantów p.zemy- 
słu włókienniczego Państwa Polski-go odbyli deie 
konferencje trwające po 6 godzin każda, z delegatami 
Związku robotników przemysłu włókienniczego. Na 

drugiej konferencji, podczas ostatecznych pertraktacji 
Związek fabrykantów zaproponował robotnikom pod­
wyżkę płacy zarobkowej « 55 Mk dzreflie oparte na 
minunum egzystencji robotnika, przyczem Rontyngen 
sowe artykuły, których miasto obecnie nie wjtótęlaj 
obliczone zostały nie na cenach kontyngcnsowTch. lecz 
na cenach U d  ‘ego i.cinńu-

Mimo to delegaci robotników nie zgcdzili się na 
powyżzą propozycję, powstając przy pierwotnen, żą­
daniu podwyższenia zaronku o 200 p.c. od zasadniczej 
płacy przyczem stawka akordowa ma być wyższa oa 
dniówkowej o „o prc. l)c**ffei drężyźniane łUJstają1 

nadal stosowane. W>bec takiej sytuacji obie delcga- 
gacje rozeszły się bez rezultatu.

Strajk ogarnął 94 fabryki okręgu łódzkiego (w 
tem 80 w Łodzi), zatrudniających 32 tysiąca robotnT- 
iiów. Strajkują tedy robotnicy fabryk łódzkich, w 
Zgiuzu, Pabianicach, Żyrardowie, Ozorkowi^ Tomib- 
szowie itd.

W Zgierzu pracuje manufaktura miejscowa na da­
wnych warunkach.

Dla uświadomienia osób zainteresowanych prze­
biegiem strajku przytaczamy cyfry charakteryzując* 
żądania robotników:

Dotychczas robotnik t. zw. podwórzowy zarabł* 
130 mk. uzienn.e, tkacz przy akordzie 200 marek Jzlen 
nie itd. Uwzględniając propozycję Związek fabrykar. 
tów 55 mk. — robotnik podwoi zowy zarabiałby po i85 
mk. dziennie, a tkacz 255 mk. Tymczasem Zw. robo­
tników żąda: dla prostego robotnika podwórzowego 
po 280 mk., a dla tkacza przy akordzie 600 mk. dzien­
nie. Obliczenia te nie wytrzymały kalkulacji fabry­
kantów, skutkiem czego żądanie delegacji robotników 
odrzucali.

Dotychczas załatwiona została przez Związek Je­
dynie sprawa uregulowania płac majstrów fabrycznych 
we wszystkich fabrykach przemysłu włókienniczego.

Po wzajemnych ustępstwach zarobki majstrów 
zostały unormowane.

01 naszej Administracji złożyli:
Na plebiscyt górnośląski
Zamiast życzeń w* dniu siubu p. ta. StrmuowsKiej 

z p. St. Rutowiczem — Jarosińscy 30 mak.
Zamiast kwiatów na gioby ukochanych — Janina 

de Lavea»x z Tu-stir.owic 50 mk.
Złożone przez członków komisil szacunkowe! po­

wiatu lwowskiego składa Inspektorat skarbowy we 
Lwow’e 772 lik.

W dniu Inńcnin ś. p. męża — M. K. 25 mk..
Z puszki wybrane, oddział wywozowy Magistratu 

ćep. IX. 121 koron austr. pap. i 154 rak.
Pobrane od urzędników gminy miasta Lwowa z o 

kazjj wydawania deputatów za miesiąc lipiec br. przez 
miejski Zakład Ap^owizacyjny złożone na ręce kiero­
wnika Zakładu p. Stobieckiego 2960 mk.

Uczenice gimn. z Wo.mcza _  Spicwakówna trg, 
15, •— Mirochna mk. 5. ^

Na aczmów-żołn'erzy,
W. Kruszewski. Charobrów 50Ó adL 
Dla żohderzy. '

L. O, 21 pap u -osów.



B  C e n y  o g ^ łer zo ń : C e n y  o g £ o s s e ® : |
O głoszen ia  w k ron ice  20 Mk. M j$ Jb n *  . 
nice 15 Mk., n a  l-scej s trom e39  Mk. ■ J - ,vv.  H
1 Mk. za  wy raz. — O głoszenia: w p o r a n n j i n j r  ■
danin o50n», zam iejscow e o  * 1  

nicznc o 5£00 p rocen t

B  Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
>9 droLncm pismem 3 Mk. — Nadesłane 

H nekrologja za wiersz drobnem pi- 
H smem lub jego miejsce 9 M k, O  G B U O S Z E N U L
Lwowski P a r k  7* I I  Ć  C  | f M  
»3r Zabawowy r/j 13 i#  M  8 1 3  b \
przy ul. 29. Listopada, efisarty zostanie dnia 

a-io maja 1121 roku
Zgłoszenia o dzierżawę dotyczących tamże gruntów 
pod wystawić się mające powilony, kioski, budynki 
atrakcyjne i rozrywkowe przez nowo przystępują­
cych przedsięborców przyjmuje właściciel parku we 
Lwowie przy ul. Listopada 97, każdego wtorku 

od 3—4 popoł.
Reflektanci nc dzierżawę tycn gruntów, którzy rozpoczną 
stawianie budynków przed dniem 1 Stycznia 1921 zyskują 
BO proc. ooust z czynszu dzierżawny, o przez czas pierw­
szych dwówh lat dzierżawa Drugie 50 proc. z t wego czyn­
szu dzierżawnego przez pierwsze dwa lata dzierżawy prze- 
6417 znacza właściciel na fundusz obrońców Lwowa.

KUPftfO i EP3 EDAZR.
I r xBa przerabia najmodniej, farbuje chemicznie, kcpu- 
f  u m il j e j przyjrm je Lo komisowej sprzedaży. Krawiec 
damski i męski na miejsca. Za iisy, tchórze, tomaki płaci 
ceny najwy^s Na skłaazie okazyjnie (utrą d > nabyć a, 
WŁADYSŁAW SOLJK r becnie Lwów, ul. Chorążczyzny 5. 
II p. róg Akademickiej. 5522

na biegunach, kryte skórą 
wa 9.

„Bazar Gdański11 v ało- 
6526

ko*° Lwowa, ordyaacyjny pokój lekarza 
uU HHJlgBW miejskieg) urządzenie kompletne instrumen­
ty, tartaki, Iokomobile, don.y, wiile, folwarki, lasy z az 
sprzeda Wencek. Lwów Frydrychów 3. 6528

Kamienice t^ '6 sprzei‘-Snopkowska 39 drzwi 4 od 
6494

maszynę do Disania, instrument mierniczy ku- 
1) pię zaraz. Dołkowski Zimorowicza 6. 6504

lHftS7VT19 1'nderwood rosyjska z długim walcem
fflaB ajIill Jjo sprzedania. Bliższa wiadomość w fabryce 
korków Ormiańska 12. 6517

rn rła n ia n  ltP7U7itwu pierwszorzędnej marki sprzedam,
ru i icpidU  M ż j ż u n j  Chmielowskiego 5, oiicyny parter. 

 ______________________   6 4 ^

Flftbanpkia krótkie futerko podbite tchórzami, granatowa 
LlBjjdiluMo materja wełni ma na kostium lub ubranie, 
elegancka suknia markizeiowa koloru champion, suknie 
wełniane, buciki dla chłopca nr. 35 silne, tanio sprzedam, 
Rynek 43 li p. 3—6. 655.

Kliujp Mij|łn o kilkunastu pokojach z c stajnią, komfort 
RUpllj! WIUL wymagany, najchętniej w I dzielnicy. Pośre­
dnictwo wykluczone. Zgłoszenia pod B. 0. Administracja.

6552

w bardzo dobrym stanie do nabycia Pasaż Mi- 
tiżaliraid  kolascha „Lwowski sklep komi owy“. 6551

LHESZKANIA i CHLEPY.
| nLnl biura handlowego (ewentualnie z mieszkaniem i ku- 
LllRnl chn-ią) do objęcii.n  t>chmiast dla wspólnika kapi­
talisty. Referencje pod „Śródmieście ' Administracja. 6546

PO SA D Y  POSZTJKIW il NE.

rfnhiftH w średn'em wieku umiejąca dobrze gotować, o- 
nUułwtd szczęd a poszukuje p .-ady u jednaj osoby, mo­
że się zająć małem gosp ida>stwem. T. T. ul. Jasna 10.

MilfffcilAP *arm- katol*k z 5 letnią praktyką wielkomiej* 
HiaglbWir ssą  poszuKuie oosaóy od 1 styczna. Zgłosze­
nia pod „Poznań14 za kw tern inser. 6516

farmaceut. z 4 letnią praktyką poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pod „Apteka" w Admtni-

6313stracji.

W O L N E  P O S A D Y .
Pfltp7phflU s M W  'ub starszy c h łp ie c  do posług. Zgło- 
ru ilżteu u j snerriaZimorowicza 11— liparter i a le. o. 6459

zn ajd zis  s ta le  zajęcie: 3749

Do Zakładu sierót fundacji hr. Skarbka w Drohowy- 
źu potrzebny jest dla szkoły 6-cio klasowej męskiej

nauczycie! kierujący,
phsledający egzamin wydziałowy. Do posady tej przy­
wiązane są pobory VII stopnia urzędniuów państwo­
wych. Należycie udokumentowane podania należy 
wnosić do Kuratorji Fundacji, Lwów. Gmach Skarb- 

kowski. 6556

Syndykat
Rolniczy

L W Ó W ,
piać Maryacki l  10

przyjmuje zamówienia
6487 na

Saletrę chilijska

Szczotki do szorowania
i  zam iatania 

-  hurtow nie I pojeóyfttzo -
pc leca najtaniej 6«86

r .^ n w ik  H o s z o w s k i
Lwów, Akadem icka 3.

§Sfl(lyKaf rolniczy
fccśiu, pi. Parjrcki 10

przyjmuje zam ów ienia
na

wapno azotom i
6435

Dla rciadz p a n s ^ o i s p ,  fian&óro, in sfy fac jj Łmdjifj] ® p j( |c z ff ig o  

  \ fcrcarzysfro uSszpisczeniow ysii.

Mfirochbmiii mszą w najlepszej części 
POZNANIA p rz y  pz&cu W olnośc i 18, obszaru ogółem 2509 qm , 
w tern zabudowanych 1500 qni. z większym ogrodem i obszarem 
wolnym do zabudowania, zamierzamy z powodu prawdopodobnej 
likwidacji ’9 5 B n V ' V Lask. oferty nadsyłać prosi 
Spółki naszej feO |e!T & „C Ż lC Sta  mv listem poleconym do 15 

6538 gruduia br. de rąk Prezesa Rady Nadzorczej

Dr. J izef s Pomorskiego w Uznania
pi św. Krzyski 4.

Informacji szczeB wuwycb udzieli na życzenie Prezes Lady nadzorczej.

DOM P R Z E M Y S Ł O W Y
Spółka bu iM nna  z ogr. otpoui. u* Peznanifi.

KflKIEHIB Źa&filOWE SHBSiEKIftfiM
H. NtEMOJEWRKSEGO. £ tńkl w  ^upełnoSci ustają.

Objawy (początkowe;, “ ó! >v bokach i doiku podsercowym (gdzie schodzą się 
Pobolewarna w wąirooie. Skłonnoćć do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub te z  ‘ 
barwna jak woda. Język obłożony. Goiycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami- Wzdęć 
i burczeń.a w kiszkach. Bó.e i zawroty głowy. Silne zdenerwowanie Objawy {pociczą- 
ataków) W dołku i wątrobie s iny ból, l,tóry się rozchodzi ku stronie tyine> — w Pail 
— krzyżu i sięga aż pod łopa ki. Wzdęcia brzucha rozsadzanie żeber i parcie na 
stolcową. Brak tchu, oraz hol w plecach i klatce p e siowej (na przestrzał). Niek;ejy_ wy 
mioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka, bliższych infermacji udziola: Aptekarc-fizpj.

H. fllsm ojswsK i, Warszawa, Nowy Świat 16, m. 27. Oo4b

przyjmę na ordynarję, znającego się na szcze­
pieniu drzew owocowych eweniualnifc oddam 

w tantjemę duży ogród warzywny biizko miasta. Zgłosze­
nia pisemne oraz z odpisem świa iectw Kalecza 11.1 p. 6553

wm-mmmbmkm D-UZtiTE ' D O ^ L E M E i i l A .

ITfI ; gClj Q7!,gP3 (lnV krawiec damski przyjmuje zamówie- 
LU <11U uckc l fluc nj  ̂ obecnie Kochanowskiego 2, u-
dzieia również nauki kroju. 64ol

leczy, goi rar.kl zapo­
biega maśó z Kogut­
kiem, wyrebu A. Gąsee- 
kiego w Warszawin. 
Do nabycia w apf tkacli

6211

3 3 i * u . x ©  ■ w  ę  g f  1  o  ‘W  e
Domu n^ndlow o-kom isow ego p,* 6493

J A K A  M I i i l J £ 2 E l W S j f a L l £ ( i i O
w e LWOWIE.

przeniesione zost3ło na ul. Kilińskiego 1, I. p.

Z dziejów kampanii ży­
dowskiej przeciw Polsce.

Sir Stuart fó. Samuel 
c p o g m a c h  

w Pata.
Sprawozdanie Komisji 

wysłanej do Polski przez 
Sekretarza Stanu dla 

spraw zagranicznych W. 
Brytanji.

G ena 10 M !t
Do nabycia w Kantorze 

^ Słow a Po.skiego*1 
Zimorowicza 11—15.

KKB 1 Y na nr*HB, wanny/ waniendd oraz 
6178 n u o z y n ia  e m aJ lo w a n e  —  p o le o a

mmm caiE* ru sk i, lv ć w , R j ^ i e i c h  21.
Towar doborowy! —  Ceny umlarlrouanel

frenonerafg
na

„Słowo PtiFshle,,
prtyjmo|o

fidrainistł-c^ „Sta #a 
Polskiego" 

l9 d v , Zim rrowta.
11—15.

Walne % n ad^nie Delepłsw
Związku Sto w&rzysaeń Spożywczo - Gosp0' 

czy ca „JllżJŃOŚĆ“ we Lwowie
odbędzie się w niedzielę dnia 5 grudnia 1929 o gadzinie S-ifi 
prz'id południem w sali Kasy Oszczędności, ul. Legionów r0» 

ul. Jagiellońskiej.
Porządek dzienny;

1. Odczytanie i zaiwierdzenie protokołu ostatnięg0 
Wa.’ tego Zgromadzenia. 641°

2. Sprawozdanie Dyrekcji za rok administr. 1919/20.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej. .
4. Sprawozdanie Komisji kontrolującej (rewizVJneJ' 

i zatwierdzenie bilansu oraz rachunku strat i zysków.
5. Rozdział nadwyżki bilansowej.
o. Sprawa powiększenie środków obrotowych Zwią®* 

i Stowarzyszeń związkowych. ,
7. Określenie stosu uku Związku ao innych ZwiązK® 

spółdzielczych w Polsce, 
b. Zmiana statutu.
9. Wybory uzupełniające: 

a) 5-ciu członków Rady Nadzorczej, 
h) 6-ci u zastępców „ „

10. Zatwierdzenie wyboru 1 członka Zarządu i 2 zastT 
pcó w (§§ 1 1 i 29 stat)

11,. Wycór 3 członków Komisji rewizyjnej (§ 32 stat) 
12. Wnioski i interpelacje.
Stan.slaw Paluchuwski Julian Ok .u .

sekretarz Rady Nadzorczej. prezes Rady NadzorCZSh

Ból słowy i HIbthk tvchmiast W a m *
IMfflltSBOPtii"! wyro & u A. G /  s" l E £ KI E ri O w Warszaw® 
F . j l w w a i f l l  2 .narką KOGUT. Do nabycia w aptekach*

|Kaiendarz„SEowa Polskiego” !
na rok 1921

wyjdzie niebawem z druku.
Bogaty dział literacki i informacyjny.

Di głównej I W
wielkich zakładów przemysłowych budnwy maszyn

pofrzefina pierwszorzędna siła
z długelefnlem do£u?iaiirzen!em i piBrwaZO- 
FZĘdneml referenciamL PieriyszLństiuo mm  
cssby. Utdra wykażą uiybllną ćilatelnosu 
v  ogtilnem I ltanJloweni kierounlctode po* 

dobayidi przedslĘbiefsfw. 
Oferty z życiorysami, refertrejami I waruir 
kami de bhira egioszed 

u l  nyzBT2k3 8
W f O L J l i i ł

6470

Red iktoi odpewtedziamy: Staoisław Biesa, Z  drukarni ^Słowa Polskiego** pod zarządem WUh^hun Antoniego Skrzy [Br


